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W piątek, dn. 30 b, m. o godz. 7 wiecz. w isali O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), tow. po­
seł Norbert Barlicki wygłosi odczyt p. t
ZAGADNIENIE ROZWIĄZANIA OBECNEGO SEJMU A RZĄDY LEWICY W POLSCE.

Bilety w cenie 50 gr. nabywać można w sekretarjacie O. K, R,, Al, Jerozolimskie 6, 
od godz. 10 — 1 i od 5 — 7.

sprawie wjrfnania l id a  n tttago
W dniu 31 b. m. w sali Rady Miejskiej w 

Krakowie odbędzie się Konferencja P. P. S. w 
sprawie wychowania dziecka robotniczego z 
następującym porządkiem dziennym:

1) Referat tow. Maxa Wintera z Wied­
nia.

2) Sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności istniejących organizacji.

3) Koordynacja pracy organizaqi robotni­
czych wych. dziecka. .

4) Plan pracy na przyszłość.
5) Wolne wnioski.
Ponieważ w konferencji weźmie udział 

tow. Max Winter z Wiednia, przewodniczący

Międzynarodówki wychowania dziecka, zale­
ży bardzo na licznym udziale nietylko przed­
stawicieli istniejących organizacji Wychowa­
nia Dziecka, lecz również delegatów z okrę­
gów.

Pożądane byłoby, ażeby delegaci na 
Zjazd T. U. R. stawili się w Krakowie już 31 
celem wzięcia udziału w powyższej konfe­
rencji.

Delegaci, udający się do Krakowa na 
konferencję, informowani będą na dworcu w 
Krakowie przez towarzyszów dyżurujących. 
Prosimy zwracać uwagę na tablicę u wyjścia.

II W alny Z jazd  T. U. i?.
W dn. 1 i 2 listopada odbędzie się w Krakowie w sali Rady Miejskiej, II Walny Zjazd 

Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego,
Wszelkie informacje, zwłaszcza w sprawie mieszkań, otrzymają towarzysze w Biurze 

Zjazdowem na Dworcu w Krakowie.
'i

Cocarno a kryzys światowy.
Locarno nie wzbudza w opinji społe- | 

czeóstw ani części tego zadowolenia i na- , 
dziei na przyszłość, co Protokół Genewski. | 
Różne składają się na to przyczyny. Pano- j 
wie Chamberlain, Stresemann i Mussolini 
mogli się rcztkliwiać nad dziełeim locarneń- 
skiem, które — wbrew ich woli okazało się 
lepsze od ich zamierzeń. Ale opinja publi­
czna zbyt rozczarowała się z powodu oba­
lenia Protokółu i zbyt mało żywi zaufania 
do polityki reakcyjno - kąpi ta lis tycznej wy­
mienionych panów, by dzielić z nimi radość 
z okazji Locarna.

Dalej, treść i zakres traktatów locarneń- 
skich, jak to już wyjaśniliśmy, są o  wiele 
węższe i ciaśniejsze, niż Protokółu. W  isto­
cie swej Locarno poręcza pokój bez za­
strzeżeń i na zawsze  tylko nad Renem. Jest 
to  wiele, gdy się zważy, że tą drogą kładzie 
się kres wielkiej nienawiści francusko-nie- 
mieckiej i podwaliny pod stałe porozumie­
nie obu krajów. Nic to nie znaczy, że na­
cjonaliści z tej i z tamtej strony Renu, 
zgrzytają jeszcze zębami i nie chcą uznać 
nowego stanu rzeczy. Opór nacjonalistycz­
ny musi być i będzie złamany, a pokój fran- 
cusko-niemiecki zapewniony. W stąpienie 
Niemiec do Ligi Narodów, a tem samem 
zrównanie ich w prawach i obowiązkach z 
innymi narodami, jest dalszym poważnym 
sukcesem i zasługą Locarna.

Mniej zadowalające są wyniki prac 
locarneńskich w sprawie zabezpieczenia są­
siadów wschodnich Niemiec. Ale i tu, idąc 
w ślady Protokółu Genewskiego, zawarto 
umowy arbitrażowe, które przynajmniej 
stwierdzają wolę stron do pokojowego za­
łatwienia spraw spornych, do których spra­
wa granic nie ma być zaliczona. Narazie . 
więc Locarno zabezpiecza pokój państwom, 
które podpisały traktaty i tem samem sta­
nowi w dziele pacyfikacji Europy środko­
wej krok doniosły.

Gorzej wszakże stoi sprawa z temi 
Państwami europejskiemi, które nie brały 
udziału w konferencji locarneńskiej, które 
w wyniku wojny i traktatów pokojowych 
zostały skrępowane w rozwoju swej samo­
dzielności narodowej, czy ekonomicznej. 
Dla tych* państw Locarno jest pustym 
dźwiękiem, podczas gdy Protokół i dla nich 
był ..dobra nowiną". Stwierdziły to prawie

nazajutrz po Locarno Grecja i Bułgarja. 
Państwa bałkańskie, Austrja, po części 
Mała Ententa i Węgry spoglądają na Lo­
carno, jako na coś obcego, a conaj wyżej 
zadowolone są, że przynajmniej „mocar­
stwa" europejskie chcą być ze sobą óbecnie 
w pokoju.

Im dalej posuwamy się na Wschód 
tem więcej Locarno blednie i maleje. Rosja 
sowiecka stoi nietylko poza Locarno i Ligą 
Narodów1, ale widzi w Locarno sprzymie­
rzenie z Anglją na czele przeciwko sobie.

W czasie, gdy Liga Narodów jedno­
myślnie i entuzjastycznie przyjęła Proto­
kół, nie było jeszcze wojny marokańskiej, 
nie było wielkiego powstania chińskiego 
przeciwko jarzmu cudzoziemskiemu. Obec­
nie po upływie reku, świat cały żyje pod 
w ażeniem  tych nowych wydarzeń, stwier­
dzających ponad wszelką wątpliwość, że 
po okresie wyzwolenia politycznego naro­
dów europejskich, okresie jeszcze nie zam­
kniętym, przeżywamy okres podobnego wy- 
jarzmiania się narodów i ludów mahome- 
tańskich, hindusów, chińczyków, szczepów 
kolonjalnych i t. d. Zjawisko epokowej 
doniosłości, bijące całą swą mocą w do­
tychczasową potęgę państw imperialistycz­
nych i ich „stan posiadania". Jakże minia­
turową rolę odgrywa Locarno w perspekty­
wie tego światowego przewrotu! Jakże dzi­
wić się, że narody, widząc co się święci w 
Azji i Afrvce, bez zapału odnoszą się do 
Locarno? Tembardziej. że Locarno, mające 
mocarstwom europejskim (a w pierwszym 
rzędzie Anglji), zabezpieczyć pokój i spo­
kój w Europie, dąży właśnie do tego, by 
jednocześnie zapewnić tymże mocarstwom, 
„wolną rękę" w stosunku do Wschodu, ko- 
lonji i dominj ów.

A obok narodów i państw, które z wo­
li mocarzy kapitalistycznych Europy odsu­
nięto od dobrodziejstw locarneńskich, obok 
Rosji sowieckiej, sabotującej z własnej wo­
li wszelkie poczynania pokojowe Zachodu, 
istnieją jeszcze potężne Stany Zjednoczo­
ne, które „obserwują" uginającą się od 
cierpień i nędzy Europę, myśląc jeno iak* 
by najwięcej zarobić na jej słabości, a od­
mawiając wszelkiego udziału w jej uzdra­
wianiu i nie biorąc żądnej odpowiedzial­
ności za jej przyszłość.

Przymusowa abstynencja parjasów, a 
dobrowolna krezusa amerykańskiego i mą- 
ciwody sowieckiego stanowi charkterysty- 
czną cechę Locarna, która w całej pełni u- 
jawniła się w dziele locarneńskiem.

Na tle współczesnej sytuacji świato­
wej Locarno stanowli tedy próbę lekarstwa 
na dolegliwości lokalne, europejskie i to w 
zakresie ograniczonym. Dobre strony Lo- 
oarna okażą się dopiero po pewnym czasie. 
Tymczasem zaś kryzys ekonomiczny i kul­
turalny z niesłabnącą siłą rujnuje nadal 
Europę, a kryzysowi temu Locarno — kto 
wie — czy wogóle zdoła zaradzić. Odprę­
żenie polityczne, jakie niewątpliwie przy­
niesie ze sobą Locarno dla Europy zachod­
nio - środkowej, może łatwo być zniweczo­
ne „naciskiem" zdaleka, z Azji, Afryki i 
„neutralnością" Ameryki. Toż znaczna 
część kłopotów francuskich pochodzi z woj­
ny marokańskiej i nieustępliwości Am ery­
ki, jako wierzyciela, Anglji— z posiadłości 
azjatyckich i in., z Chin, z Singapore i t. d. 
A ten nacisk całym swym ciężarem bije w 
szerokie sfery pracujące, w ich stopę ży­
ciową, spokój duchowy. Świat cały sprzęga 
się coraz bardziej w jedną wielką, nieroz- 
dzielną całość, w której choroba pewnej 
części odbija się ujemnie na pozostałych 
częściach. Pod tym względem i kryzys w 
Polsce jest w znacznej mierze odbiciem 
kryzysu powszechnego, ciążącego nad całą 
Europą.

Gdzież wyjście z tej sytuacji? W ska­
zuje je socjalizm w swej codziennej, mró­
wczej pracy. Locarno jest czastkowem i u- 
łomnem zastosowaniem Protckólu. powsta­
łego z ducha socjalistycznego. Kapitalizm 
pod naporem konieczności, musi w intere­
sie własnym iść na ustępstwa, po linji, 
wskazywanej przez klasę robotniczą. Pra-
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LOCARNO A KRYZYS ŚWIATOWY.
KONFERENCJA P. P. S. W SPRAWIE WY­

CHOWANIA DZIECKA ROBOTNICZE­
GO.

REFORMA SZKOLNA P. ST. GRABSKIEGO.
CURIOSA.
SPRAWA STE1GERA. (Telefonem).
„SANACJA" W KOMISJACH.
WIADOMOŚCI Z ŁODZI. Fundusz Bezrobo­

cia w Łodzi z braku pieniędzy wstrzymał 
wypłacanie zapomóg!!!

MINISTER KOLEI PRZECIWKO WtCE-MI- 
NISTROWI EBERHARDTOWI. P. Eber- 
hardt zawarł umowę ze szkodą Skarbu!

W. Słobodnik. BALLADA O SKĄPCU. — 
(Wiersz).

wda, że każde takie, ustępstwo kapitalizm 
chce „odegrać", ale praca socjalistycz­
na tropi wszędzie i niezmordowanie grę ka­
pitalistyczną gdziekolwiek się zdarzy. So­
cjalizm zdaje sobie sprawę z wartości Lo­
carna Baldwinów, Luthrów i Mussolinich, 
ale mimo to uznaje dodatnie strony Locar­
na, zarazem jednak walczy o prawdziwy i 
trwały pokój dla narodów całego świata. 
Pokój ten urzeczywistnią klasy pracujące 
poprzez walkę o demokrację polityczną i 
gospodarczą i sprawiedliwość społeczną, a 
osiągną go w pełni po obaleniu kapitalizmu 
—- w ustroju socjalistycznym.

»<•

Konferencja P.F.S.

W alka klasowa proletarjatu, skutkiem 
wojny i wywołanych nią przewrotów, we­
szła w nową fazę. Reformy, które przed 
wojną były snem dalekiej przyszłości, sta­
ją się obecnie, hasłem dnia. Co dla starsze­
go pokolenia hyło utcpją, to dla w zrastają­
cego będzie zadaniem chwili bieżącej bę­
dzie się domagało wcielenia w życie. Albo­
wiem poikolenie to postawi historja wobec 
konieczności urzeczywistnienia wielkiej /- 
dei Socjalizmu, co na partje  socjalistyczne 
wszystkich krajów nakłada obowiązek: od­
powiedniego wychowania młodej generacji

Już przed 100 laty zgórą twierdził fi­
lozof Fichte, że młodzież wychowana w e- 
poce starego, przeżywającego się ustroju 
stanowi wielkie niebezpieczeństwo dla roz­
woju wyższych form ustroju społecznego. 
Dzisiejsza zaś młodzież wzrasta w atmosfe­
rze stokroć gorszej jeszcze, bo w atmosfe­
rze demoralizacji powojennej, która dzi­
siejszej formie walki o byt nadaje brutalne 
cechy walki „wszystkich przeciwko wszyst­
kim".

Dotychczas kwestję wychowania mło­
dego pokolenia uważano w ruchu wyzwo­
leńczym za czynnik ważny, lecz nie za nie­
odzowny. Dopiero przebieg ruchu robotni­
czego w okresie powojennym wykazał nie­
dostateczność dotychczasowych form orga­
nizacyjnych oraz konieczność uzupełnienia 
ich organizacją wychowawczą. I dlatego w 
myśl uchwał Sccjalist. Międzynarodówki 
Wychowawczej, powołanej do życia na 
Kongresie w Hannowerze w r. 1924 — par­
tje  Socjalistyczne wszystkich krajów  przy­
stąpiły do zrealizowania jej postulatów..

Utarło się błędne mniemanie, że kwe­
st ja wychowania nie może stać się sprawą 
polityczną, partyjną, lecz musi pozostać 
„neutralną". Tymczasem najgłębszą istoią 
wychowania jest to, że nie będąc czczą for­

mą, którą każda dowolna treść -wypełnić 
może, lecz siłą twórczą rozwoju społeczne­
go, nie może ono pozostać „neutralne". 
Neutralność taka mogła uchodzić w epoce, 
w której całą uwagę partji pochłaniała 
walka polityczna i zawodowa. Dziś, kiedy 
wysiłki partji socjalistycznych idą w kie­
runku budowania od podstaw — przesta­
rzały  ten pogląd, nie uwzględniający socjo­
logicznych warunków wychowania, nie da 
się utrzymać.

„Neutralność" wychowania w społe­
czeństwie klasowem, bo innego narazie nie 
mamy, w epoce, w której sprzeczność kla­
sowa zarysowuje się coraz ostrzej, byłoby 
wielce nieracjonalna. W łaśnie jeżeli wy­
chowanie nie ma mieć charakteru klasowe­
go, jak to jest dziś, nie może pozostać neu­
tralne. O ile niema ono być szkodnikiem 
łub zaporą w rozwoju nowego społeczeń­
stwa — musi mieć zdecydowaną treść i je­
dnolity kierunek w myśl założeń Socjaliz­
mu. W szak my nie chcemy rywalizować z 
instytucjami filantropiinemi w dziedzinie 
wychowania dzieci bezdomnych, lecz przy­
sparzając dzieciom możliwie najbardziej 
pomyślne warunki rozwoju, chcemy dać im 
to czego te instytucje dać im nie raogą, mia­
nowicie: dumną świadomość przynależno­
ści do klasy robotniczej i ukochanie Idea­
łów i dążeń tej klasy, pomnąc, że nasza 
młodzież ma przodować epoce, ma stwa­
rzać nowe wartości.

Rewolucji społecznej nie dokona wał­
ka na bagnety, ani na barykadach, lecz dłu­
gotrwałe, głęboko sięgające zmiany ustro­
ju społecznego. I dlatego też do tej W al­
ki W yzwoleńczej Proletarjatu należy wy­
chować młodzież pełną twórczego idealiz­
mu i wiary w świętość sprawy, młodzież 
zdolna do największych ofiar. I dla tych 
właśnie powodów nasza organizacja wy-
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chowawcza musi być socjalistyczna — mu- 
' si być placówką ideową P. P. S.

Jak  fałszywy jest pogląd „neutralno­
ści* w wychowaniu, najdowodniej świad­
czą Niemcy.

Ustawodawstwo niemieckie przyznaje 
rodzicom prawo wpływu na polityką szkol­
ną, prawo decyzji czy dana szkoła ma mieć 
charakter klerykalny, czy też świecki. Ten 
stan rzeczy zniewolił rodziców do łączenia 
się w szkolne zrzeszenia, które w większo­
ści swej przybrały charakter reakcyjny. 
Reakcja zaś w tej dziedzinie jest stokroć 
groźniejsza od politycznej reakcji kobiet. 
Albowiem położenie klasowe kobiet szybko 
je uświadomi i pchnie w szeregi klasy pra­
cującej — praca zaś uświadamiająca przy­
śpieszy ten proces.

Natomiast sprawa wychowawcza pro- 
letarjatu  jest bardziej skomplikowana. So­
cjalista — człowiek walki klasowej i poli­
tycznej — w sferze zagadnień rodzinnych 
— jako ojciec lub matka — wcale nie jest

socjalistą. Tutaj występują w całej pełni 
wszystkie reakcyjne nawyknienia ustroju 
burżuazyjnego.

Oto właśnie ciekawy i charakterysty­
czny fakt ujawnia się obecnie w Niemczech 
— radykalni bojowcy klasowi, jako człon­
kowie Rad rodzicielskich, stając w obronie 
„neutralności * w wychowaniu, łączą się z 
reakcją. I ten fakt właśnie przekonał par- 
tje socjalistyczne, że muszą kwestji tej po­
święcić baczniejszą uwagę.

• Jednem z najpierwszych zadań naszej 
organizacji winno być powołanie do życia 
zrzeszeń rodziców i nauczycieli, co jest 
głównym warunkiem zdemokratyzowania 
szkoły, Łączna praca organizacji wycho­
wawczych na terenie P. P. S. umożliwi nam 
zrealizowanie szeroko zakrojonego planu 
akcji całej w myśl słów Kautsky‘ego: W i­
tamy w dzisiejszej młodzieży robotniczej 
przyszłych zwycięzców W ielkiej Walki 
W yzwoleńczej Proletariatu!"

Antonina Szererowa.

STANOWISKO ZW. POL. NAUCZ. SZKÓŁ POWSZECHNYCH.

Ustrój szkolnictwa ma tak doniosłe 
znaczenie społeczne i w tak dużej mierze 
decyduje o przyszłej kulturze społeczeń­
stwa, że projektowanie ustaw w tej dzie­
dzinie poprzedzane bywa w krajach zacho­
dnich studjami i obradami w komisjach i 
na konferencjach, w skład których oprócz 
przedstawicieli władz oświatowych wcho­
dzą szersze grona fachowców i przedstawi­
cieli zrzeszeń nauczycielskich.

Dawniej i w Polsce przygotowywano 
ustawy o ustroju szkolnictwa w podobny 
sposób. Dziś jest inaczej. P. Min. Oświe­
cenia Publicznego wniósł obecnie na Radę 
Ministrów projekt ustawy o ustroju szkol­
nictwa bez uprzedniego przedyskutowania 
sprawy tej w szerszym gronie fachowców. 
Organizacjom nauczycielskim pozostaje 
więc zabrać głos dopiero teraz, kiedy pro­
jekt jest wniesiony.

Projekt, zatytułowany „ustawa o u- 
stroju szkolnictwa“ i mający wejść w  życie 
już z dn. 1-ym września 1926 r„ winien, 
zdawałoby się, dawać zarys całości ustro­
ju. Tak jednak nie jest. Okazuje się, iż us­
taw a obejmuje tylko szkoły państwowe, 
sprawę zaś ustroju szkół samorządowych 
i szkół prywatnych odkłada do przyszłych 
ustaw. Nie dość na tem. Nawet w zakresie 
szkolnictwa państwowego pełna jest ogól­
ników i niedomówień.

Artykuł 1 głosi, że ustrój szkolnictwa 
dąży do zapewnienia wszystkim obywate­
lom możliwie najwyższego poziomu wycho­
wania i wykształcenia oraz przygotowania 
do takiej zawodowej pracy, jaka odpowia­
da indywidualnym zainteresowaniom i uz­
dolnieniom, zapowiada też ustosunkowanie 
szkół według zasady jednolitości ustroju.

Na hasła te zupełnie się godzimy. Cóż 
jednak po hasłach, skoro dalsze artykuły 
ustawy są ich jaskrawem zaprzeczeniem?!

Już sprawę wychowania przedszkol­
nego ustawa traktuje w sposób nie zdra­
dzający rzetelnej troski o szerokie masy, 
załatwia ją bowiem jednem lakonicznem 
zdaniem (art. 4) „Ochronki są przeznaczo­
ne dla dzieci, na które nie rozciągają się 
jeszcze przepisy o obowiązku szkolnym". 
Nic stąd nie wiemy, jaką rolę spełniać ma 
wychowanie przedszkolne i jakie obowiązki 
przyjm uje państwo na siebie. Ten niepowa­
żny stosunek ustawy do zagadnienia wy­
chowania przedszkolnego znajduje jeszcze 
odbicie w artykule dotyczącym sprawy 
kształcenia wychowawczyń ochron (art. 
19). Od wychowawczyń wymaga się ukoń­
czenia szkoły powszechnej i dwuletniego 
sem inarjum, stąd wynikałoby, że wycho­
wawczyniami ochron mogą być osoby, ma­
jące niespełna 15 lat.

Przechodząc do szkolnictwa we właś- 
ciwem tego słowa znaczeniu stwierdzić na­
leży, iż utworzenie ze szkoły powszechnej 
wspólnej podstawy ustroju szkolnictwa da­
łoby się osiągnąć przez podniesienie jej po­
ziomu, wymagające nadewszystko prze­
kształcenia szkół powszechnych niskozor- 
ganizowanych na wysokozorganizowane i 
przez zlikwidowanie niższych klas gimna­
zjalnych oraz oparcie programu wszelkich 
szkół średnich na programie szkoły powr 
szechnej.

Ustawa nietylko nie idzie po tej linji, 
ale Wręcz usiłuje utrwalić wszystkie prze­
starzałe rysy dzisiejszego szkolnictwa, któ­
re  stoją na przeszkodzie nadaniu szkole 
powszechnej roli podstawy wychowania i 
na przeszkodzie wszelkiej wogóle reformie 
szkolnictwa w duchu spółczesnym.

Ustawa utrzymuje nadal zarówno szko­
ły powszechne różnych stopni organizacyj­
nych, jako też niższe klasy dzisiejszego 
gimnazjum — pod zmienioną tylko nazwą 
„liceum stopnia niższego".

Nie ku podniesieniu też, lecz właśnie 
ku obniżeniu szkolnictwa powszechnego, 
zwłaszcza na wsi, zmierza inowacja tej u- 
stawy, obniżająca wiek rozpoczęcia obo­
wiązku szkolnego do lat 6 lub do lat 5 i 8 
miesięcy. Inowacja to pod każdym wzglę­

dem wsteczna, nie licująca ze stanowis­
kiem dzisiejszej pedagogiki i hygieny. Im 
młodsze będzie dziecko, wchodzące w wiek 
szkolny, tem bliżej od domu powinno mieć 
szkołę, czyli tem mniej dzieci można skupić 
w obwodzie szkolnym i tem niższy musi 
być stopień organizacyjny szkoły.

Przykład niektórych krajów zachod­
nich nie może tu być argumentem. U stala­
ły one wiek tak niski przed laty, w okresie 
wprowadzania obowiązku szkolnego. Dziś 
i tam, pomimo przeważnie znacznie łago­
dniejszych warunków klimatycznych i lep­
szej komunikacji, silnie jest dążenie ku po­
dniesieniu wieku rozpoczynania obowiązku 
szkolnego.

W  szkołach powszechnych niskonorga- 
nizowanych kształci się u nas olbrzymia 
większość dzieci, zwłaszcza wiejskich. Spy­
tajmy, jaki poziom naukowy i jakie możli­
wości dalszego kształcenia się zapewnia u- 
stawa dzieciom, korzystającym z tych 
szkół.

Poziom naukowy pełnego siedmiolet­
niego kursu szkoły nizko, a nawet średnio 
zorganizowanej, ustawa uważa za równo­
znaczny z poziomem 5-iu klas szkół 6-cio 
i 7-mio klasowych. Każde więc dziecko, u- 
częszczające do taiciej szkoły, traci 2 lata 
z winy nizkiej jej organizacji. Pozatem, po 
ukończeniu szkoły dzieci te m ają otwarte 
dwie drogi: kursy dokształcające, o  nieo­
kreślonym charakterze i programie które, 
pomimo, że obowiązują w ciągu lat 5-ciu, 
nie dają żadnych uprawnień do dalszego 
kształcenia się i t. zw. niższe szkoły zawo­
dowe, z różną liczbą lat nauki, które rów­
nież dzieciom, chcącym iść dalej, chociażby 
w tym samym kierunku fachowym, żad­
nych uprawnień do szkół wyższego szcze­
bla, nawet zawodowych, nie dają.

W  ten sposób olbrzymia większość 
dzieci wiejskich, skazanych na szkołę po­
wszechną niskozorganizowaną, której usta­
wa nie zamierza likwidować, jest w  tym  
systemie szkolnym nad wyraz pokrzywdzo­
na. Nietylko tracą one daremnie dwa lata 
w szkole, ale i po wyjściu z tej szkoły dro­
gą do dalszego kształcenia rychło się dla 
nich zamyka.

Przejdźmy teraz do szkoły powszechr 
nej najwyższego stopnia organizacyjnego, 
czyli szkoły siedmioklasowej.

I tę szkołę ustawa pragnie zepchnąć 
do roli poprzedniej w systemie szkolnic­
twa. Zmierza do tego dwiema drogami: 1) 
zakłada szkołę konkurencyjną 3-letnią pod 
nazwą liceum stopnia niższego, odpowia­
dającą trzem najstarszym klasom najwyżej 
zorganizowanej szkoły powszechnej, 2) 
wychowankom owego liceum daje większe 
uprawnienia do dalszego kształcenia się, 
niż wychowankom szkoły powszechnej. 
Liceum stopnia niższego — to nic innego, 
jak dzisiejsze 3 niższe klasy gimnazjalne, 
coś w rodzaju niemieckiej „Vorschuile", 
którą my mamy wprowadzić, wówczas, g;dy 
w Niemczech ustawowo została ona znie­
siona.

Liceum niższego stopnia w projekcie 
ustawy przeznaczone więc jest nie dla 
dzieci ze szkół powszechnych, ale przede- 
wszystkiem dla tych dzieci, które szkołę 
powszechną omijają.

Liceum niższego stopnia odegra jeszcze 
jedną rolę. Ze względu na przywileje, jakie 
ono daje, te dzieci ze szkół powszechnych, 
które mają szersze aspiracje naukowe, bę­
dą usiłowały już po ukończeniu 4-ch klas 
przenieść się do liceów stopnia niższego i 
pomimo trudności częściowo tam się prze­
dostaną. W ten sposób liceum stopnia niż­
szego ogałacać będzie szkołę powszechną z 
dzielniejszych jednostek, dezorganizować 
ją i dyskredytować.

Niebezpieczeństwo istnienia liceum 
stopnia niższego dla szkoły powszechnej 
wystąpi dopiero jaskrawo, kiedy porówna­
my z sobą uprawnienia, jakie zapewnia us­
tawa dzieciom, kończącym liceum stopnia

niższego i dzieciom, kończącym szkołę po­
wszechną najwyżej zorganizowaną.

Ustawa powiada (art. 12), że program 
liceum niższego stopnia „odpowiada pro­
gramowi trzech najwyższych oddziałów 
siedmioklasowej szkoły powszechnej naj­
wyższego stopnia organizacyjnego". Zda­
wałoby się, że skoro programy są te same, 
to i uprawnienia będą te same. A jednak 
jest inaczej. Do liceów ogólnokształcących, 
wyższego stopnia, a nawet do seminarjów 
nauczycielskich, abiturjenci szkół powsze­
chnych najwyżej zorganizowanych nie ma­
ją bezpośredniego przejścia. Dostać się tam 
mogą jedynie poprzez ucho igielne egzami­
nu wstępnego,, który tu  dla odmiany na­
zwany został „sprawdzeniem kwalifikacji*’.

• Natomiast dla dzieci, które ominęły 
szkołę powszechną i ukończyły odpowia­
dające jej, według ustawy, liceum niższego 
stopnia, wszystkie drogi do dalszego kształ­
cenia się stoją otworem. Dla nich niema a- 
ni egzaminu, ani „sprawdzania kwalifika­
cji". M ają wstęp wolny nietylko do liceów 
zawodowych i seminar jum nauczycielskie­
go, ale i do liceum ogólnokształcącego sto­
pnia wyższego, skąd znowuż bez żadnych 
przeszkód będą mogli iść dalej.

Ta ustawa pisana jest krzywdą setek 
tysięcy dzieci nietylko wiejskiej, ale i miej­
skiej ludności pracującej. I czyni to usta­
wa, której hasłem naczelnem ma być tro­
ska o jaknajwyższy poziom wychowania i 
wykształcenia ogółu obywateli.

Ustawa nieylko utrwala wszystkie u je­
mne rysy dzisiejszego gimnazjum, ale je 
nawet potęguje.

Jednym z tych rysów jest zbyt wcze­
sna, zbyt sztywna co do formy i zbyt dale­
ko posunięta specjalizacja. Już  po ukoń­
czeniu liceum stopnia niższego, a więc w 
wieku lat niespełna 13-tu, musi się dziecko 
zdecydować na określony kierunek stu- 
djów. W tak wczesnym wieku zarówno za­
miłowania, jak i uzdolnienia nie są jeszcze 
określone, a temibardziej ustalone. Pójście 
w tym lub innym kierunku staje się rzeczą 
przypadku, który przy tym sztywnym sy­
stemie może nieraz jaknajlgorzej odbić się 
na całem życiu dziecka. Specjalizację od­
sunąć należałoby conajmniej do dwóch lat 
ostatnich gimnazjum.

Reformą w szkolnictwie średniem bar­
dzo nietrudną do przeprowadzenia i bar­
dzo już dzisiaj dojrzałą jest skasowanie 
egzaminów maturalnych. Matura jest cere­
moniałem zbędnym. Pociąga ona za sobą 
stratę prawie całego roku szkolnego na be­
zużyteczne ,;powtarzanie‘‘. Podnosząc po­
ziom szkoły powszechnej i kładąc kres 
zwyczajowi, matury, możnaby bez żadnego 
obniżenia programu, — a z wielką korzyś­
cią dla dzieci, zredukować czas trwania 
szkoły średniej nawet do lat 4-ch, co u- 
przy-stępniłoby poniekąd ukończenie tej 
szkoły dzieciom ludności niezamożnej.

Ustawa bodaj istotnie kasuje maturę 
dla dzieci, kończących gimnazjum ogólno­
kształcące, jak o tem można wnioskować z 
art. 24, który uprawnia do wstępowania do 
szkół akademickich na podstawie „świade­
ctwa ukończenia państwowego gimnazjum 
ogólnokształcącego".

Czyniąc tu jeden krok naprzód, ustawa 
jednocześnie cofa się o dwa kroki wstecz. 
Kasując maturę dla kończących gimna­
zjum, wprowadza m aturę pó ukończeniu li­
ceum stopnia wyższego a więc na poziomie 
6 klas obecnego gimnazjum. Matura ta ma 
Uprawniać do gimnazjum zawodowego, za­
pewnia też (art. 16) „w państwowej służ­
bie cywilnej i przy odbywaniu powinności 
wojskowej prawa, określone szczególowe- 
mi ustawami".

Wprowadzenie matury na tym pozio­
mie, niczem skądinąd nieuzasadnione, jesz­
cze bardziej dezorganizowałoby naukę 
szkolną, niż matura przy końcu nauki w 
szkole średniej.

Nie w  tem się jednak kryje najwięk­
sze niebezpieczeństwo tej matury. Kryje 
się ono w uprawnieniach w służbie cywil­
nej i przy odbywaniu powinności wojsko­
wej, które ona zapewnia.

Tym bowiem sposobem, utrzymując 
szkołę średnią w dzisiejszej postaci, jako 
szkołę ośmioklasową, ustawa jednocześnie 
zachęca uczniów tej szkoły do przerywania 
nauki po przejściu stopnia licealnego, na 
poziomie dzisiejszych klas 6-ciu.

Rezultatem będzie to, że pełną 8-kla- 
sową szkołę średnią skończy tylko ta mło­
dzież, która jest zawczasu zdecydowana 
pójść na studja uniwersyteckie. Znaczna 
zaś większość młodzieży, która nie kończy 
8 klas, poprzestanie na 6 klasach, tworząc 
całe zastępy półinteligentów, obniżając po­
ziom stanu urzędniczego i całej naszej in­
teligencji.

Do takiego cofnięcia kultury naszego 
społeczeństwa, do zepchnięcia nas niżej po­
ziomu całego świata cywilizowanego nie 
można dopuścić. i

W  systemie tym ustawa wprowadza t. 
zw. niższe szkoły zawodowe oparte na 
szkole powszechnej niskozorganizowanej, 
która jest dzisiaj przeżytkiem i w najbliż­
szym czasie musi przestać istnieć. Organi­
zowanie szkół zawodowych na tak niepe­
wnej podstawie jest zarówno ze względów 
społecznych jak i finansowych niedopusz­
czalne.

Związek Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych protestuje przeciw 
tej ustawie, tak z duchem czasu niezgodnej 
i tak groźnej dla przyszłości naszego spo­
łeczeństwa.
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Drożyzna.
DROŻDŻE.

Ja k  wiadomo, nowoutworzony syndykat 
producentów  drożdży podwyższył w ciągu o- 
stataich kilku miesięcy cenę drożdży kilka­
krotnie, przeciwko • czemu zaprotestow ał w o­
bec władz administracyjnych cech piekarzy, 
który poczynił starania o zezwolenie na spro­
wadzenie drożdży z zagranicy, w celu skło­
nienia krajowych producentów do obniżenia 
cen tego artykułu. W  odpowiedzi za in tereso . 
wani producenci poczynili starania w  sprawie 
podwyższenia cła od drożdży, zagranicznych 
o 100 proc., w celu uniemożliwienia importu 
ich do Polski. Gdyby clo zostało rzeczywiście 
podwyższone, groziłaby nam niebawem  nowa 
podwyżka ceny drożdży, co jest niedopusz­
czalne. (—)

LICHWA MIESZKANIOWA.
Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­

row ał do sądu do spraw lichwiarskich spra­
wy: Augusta K aprałow a (Chmielna 56), oskar­
żonego o pobieranie nadmiernych opłat od 
swego siA lokatora, lokatorki domu przy ul. 
Jastrzębskiej 5, Anieli Góreckiej, oskarżonej 
o sprzedaż swego mieszkania, wreszcie Karola 
Niedźwicckiego, lokatora domu przy ul. Ka- 
mionkowskiej 25 i pośrednika W ładysława 
Bernarda (Brukowa 28), oskarżonych o takież 
przekroczenie. (—)

LICHWA PIENIĘŻNA.
Spraw ę Szmula D ystelm ana (Sosnowa 10), 

oskarżonego o pobieranie lichwiarskich pro­
centów  przy operacjach pieniężnych, oddział 
walki z lichwą kom. rządu skierował do władz 
prokuratorskich. (—)

Curiosa.
Dlaczego?

P W incenty W itos w swoich organach 
„Echo" i „Piast" umieścił artykuł p. n. „Dla­
czego?" Dlaczego — pyta z głębokicm zdu­
mieniem p. W itos — nic został premierem 
ten, kogo bym ja wskazał po naradzeniu się 
z Korfantym ? Dlaczego nic oddano steru w 
moje niezawodne ręce? Dlaczego nic pozwo­
lono mi stworzyć Rządu na obraz i podo­
bieństwo Chjeno - P iasta? Dlaczego?

W itos już omal był pewny, że „nadszedł 
jego czas". „W yzwolenie" tak mu usilnie po­
magało... A może i P. P S. dopomoże?... Ale 
P. P. S, nic dopomogła! Dlaczego? Dlacze­
go? Nie, tej P. P. S. nikt nic zdoła zrozu­
mieć — wołają zgodnym chórem Korfanto- 
W itoso - apcnszlaki!

A przecież W itos ma tak zachęcający pro­
gram! Jego „sanacja" jest niezmiernie pro­
sta, lewiatańsko - prosta! Znieść 8 godz. dzień 
rob., przestać „strajkow ać i próżnować", p ra ­
cować 10 godzin! Utrzymanie zdobyczy so­
cjalnych, „to są główne powody naszej nieuf­
ności do Rządu" — pisze p. W incenty Witos.

Dlaczego, dlaczego P. P S. nic poparła 
tych pięknych zamierzeń p. Wincentego W i. 
tosa?!

Sprawa Steigera.
ZEZNANIA KONFIDENTA PO LICJI-W AR- 

JATA.
Lwów, 29.X (telefonem).

Na w stępie dzisiejszej rozprawy ogłoszo­
no uchwałę Trybunału przyjmującą w zasa­
dzie prawie wszystkie wnioski tak  dowodo­
we, jako też odwodowe, stawiane przez cały 
ciąg rozprawy.

N astąpiło przesłuchanie świadka Romana 
Wiercboły, św iadek ten zawezwany przez 
prokuratora, miał stwierdzić, że oskarżony 
Steigcr należał do parlji komunistycznej. Za­
znaczyć należy, że W icrchoła w r. 1923 aresz­
tow any był za konspirację antypaństwową, 
jednak ze względu na chorobę umysłową zwol­
niony został od odpowiedzialności karnej, a 
obecnie zarekom endowała go lwowska policja 
jako wypróbowanego konfidenta. W krzyżo­
wym ogniu pytań obrony okazało się, że W icr­
choła kłamie, jak z nut.

Między innemi zeznał on, że widział Stei­
gera przez okno przy ul. Kościuszki Nr. S w 
sklepie Meinla, jak obsługiwał gości. Okazu­
je się jednak, iż przy ul. Kościuszki Meinl 
sklepu nie ma, a tylko biuro i to na 2 pię­
trze.

Następnie obrona i przewodniczący Try­
bunału wykazali świadkowi, liczne nielogicz­
ności i sprzeczności.

Nastąpiła konfrontacja Wicrchoły z tymi 
komunistami w towarzystwie których miał on 
rzekomo widzieć Steigera. Więc z niejakim 
Mrakiem i Mrakówną. którzy zarzucili Wier- 
cholc kłamstwo i stwierdzili, że pierwszy raz 
wogóle widzą Steigera.

W  końcu oświadczył Wierchoła, że Stei­
ger jest niewinny, a zamachu dokrfhala woj­
skowa organizacja ukraińska — on zaś przy­
szedł do sądu, by bronić komunistów, którzy



w  zam achu tym w zupełności nic brali udzia­
łu.

T ak  zeznania tego świadka, jak i jego do ­
c iekan ia  na te m a t  spraw y S teigcra w yw oły ­
w a ły  ciągłą wesołość na sali rozpraw , Na 
tern rozp raw y  odroczono.

 ::o::-----------

M i  tsw. m. Liiiiiieie
Z radością kom unikujem y czytelnikom , 

że w stanie zdrowia tow. sen. Lim anowskie­
go nastąpiła znaczna poprawa. B óle ustą­
piły; temperatura jest normalna; sam opo­
czucie drogiego tow arzysza —  dobre. 
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j i a c l f  v
P ołączone komisje sejmowe skarbow a i 

b u d że to w a  pod  przew odnic tw em  pos. Zdzie- 
chowskicgo rozpa tryw a ły  na wczorajszem 
rannem  posiedzeniu w dalszym ciągu pro jek t  
u s taw y  o  ś rodkach  nadzwyczajnych, zm ierza­
jących  do  złagodzenia przesilenia finansow e­
go. W  dalszej dyskusji zabierali głos pos. pos.: 
Chądzyński (N. P. R.), Sanojca (Wyzwolenie), 
ks. K aczyński (Ch. D.), tow. M oraczewski,  
W ierzb ick i  (Z. L. N.) i G ruszka  (Piast).

Na posiedzeniu  popołudniow em  p rz y s tą ­
piono do dyskusji szczegółowej nad  całością 
ustawy. W niosek  pos. Byrki skreślenia art. 
1-go odrzucono. Art .  1 przyjęto , przyczem  w  
myśl ośw iadczenia  p. M inistra S karbu  kw otę  
pożyczki z  1 miljarda obniżono do 600 miljo- 
nów  zł. P onad to  skreślono w  tym  artyku le  
upow ażnien ie  dla Rządu  do  wydzierżaw ienia  
jednego z monopoli, z pozostaw ien iem  jedynie 
upow ażnien ia  dla R ządu  zaciągnięcia pożycz­
ki w  drodze  zastawu.

W iększością  jednego głosu odrzucono art. 
6, t rak tu jąc y  o pom ocy rządow ej dla banków .

W  te n  sposób ukończono drugie czytanie 
pro jek tu  u s taw y  o  szczególnych środkach  zła­
godzenia przesilenia  gospodarczego.

T rzec ie  czytanie odbędzie się we w to re k  
3 lis topada  r. b.
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p i a t a  o skąpcu
W  wielkim posępnym  domu,
G dzie  zm ory  milczące b łądzą ,
Co noc, co noc pokryjom u  
Liczył, p rze l icza ł  pieniądze.

Lubieżnie głaskał banknoty  
Siną, kościstą dłonią,
Wchłaniał ich woń, jak  narkotyk,
U pija ł się ich wonią.

D ysza ła  ciężkiem westchnieniem  
Ogniotrwała kasa.
K s ię życ  srebrnym promieniem  
Po jego łysinie hasał.

Bił  zegar, b łądz iły  z ja w y .
B łą d z i ły  od ściany do  ściany  
Jakieś  sny w yk rzyw io n e ,  koślawe,  
Jakieś  sny, jak ieś  sny obłąkane.

Jakieś  gry ły ,  m eduzy , s traszyd ła ,  
W yfraczony  kościotrup, babina,
Stara ję d z a  zgarbiona, obrzydła ,  
Dziobonosa, jak  sęp  starowana.

A  g d y  śmierć, g d y  śmierć ostrą kosą  
U d erzy ła  go z  ca łe j  siły,
M artw y  p a d ł  na banknotów stosy .  
Ja k b y  chciał j e  w ziąć  do  mogiły.

Późn ie j leżał s z ty w n y  w  trumnie.
U sta  miał zaciśnięte gniewnie.
Zeszli się, zesz l i  tłumnie  
N a pogrzeb  znajom i i krewni.

I w  ostatniej,  osta tn iej chwili,
K ie d y  miano w yn ieść  ciało,
On się z  trum ny czarnej w ychylił  
I  w y s k o c z y ł  w  tłum oszalały .

„Ci grabarze to ło try , to  szuje!
Na z łość  im, na z łość  zrobię!
Za drogo pogrzeb kosztuje!
Sam się po łożę  w  grobie/"

I  p o sze d ł  s z ty w n y ,  skostniały,
Sam jeden , sam jeden, w yniosły ,
Tam, gd z ie  k rzy że  cmentarne sczerniałe  
Ramiona ku niebu podniosły.

W łodzim ierz  S łobodw k.

Szykany policyjne-
W  ubiegły poniedziałek  dnia 26 b. m. 

o godz. 1-ej w nocy w kroczyła policja poli­
tyczna do członka Zarządu Zw. Pracowni­
ków  Instytucji U żyteczności Publicznej w  
P olsce , O ddział W arszaw a II, tow. W o ź ­
niaka Bronisława, zam ieszkałego w szpitalu  
Dzieciątka Jezus.

Po gruntownem przeszukaniu m ieszka­
nia w  poszukiwaniu druków kom unistycz­
nych, których oczyw iście nie znaleziono, lo ­
kal opuszczono. R ew izję tę uważam y za 
szykanę w  stosunku do tow. W oźniaka i  
przeciwko temu wyrażam y kategoryczny  
protest.

Zarząd  Zw. Prac. Inst. 
U żyt.  Publ. w  Polsce, O ddz ia ł  

W a rsza w a  II (m ie jscy) .

Katastrofa lotnicza 
pod Żychlinem

Na te ren ie  fo lw arku  Pniew o w  pow. K u ­
tnowskim  w  pobliżu stacji Żychlin, spad ł  dw u­
p ła tow iec  firmy ,,Po tez“ XVA2 Nr. 40.189 
wojskowy, p row adzony  p rzez  ucznia w a rsz ta ­
tów  lo tniczych w  M okotow ie ,  rotm. Iżyckiego.

W s k u te k  up ad k u  samolot uległ ogólnemu 
połamaniu. Rotm istrz  Iżycki odniósł ty lko  
lekk ie  obrażen ia  ciała, p rze to  pociągiem p rz y ­
jechał do W arszawy. Szczęśliwie ocalony 
ro tm . Iżycki leciał z Poznania  do W arszaw y  
i już w  ub. poniedzia łek, z pow odu defek tu  
w  motorze, musiał lądow ać w e wsi Chodowie, 
w pobliżu K utna. P o  2 dniowej napraw ie ,  lo t­
nik wczoraj w yruszy ł do W arszaw y, lecz tym 
razem  zdarzyła się ka tas tro fa .

Minister k o lii przeciwko
i s e u s t ro w i

ROBI MU ZARZUT DZIAŁANIA N A  SZKO­
DĘ SKARBU.

DLACZEGO P. EBERHARDT JESZCZE NIE 
DOSTAŁ DYMISJI?!

Z Komisji komunikacyjnej.
Na w czorajszem posiedzeniu  Komisji k o ­

munikacyjnej p. Min. Kolei udziela ł odpow ie­
dzi na zgłoszone uprzednio  in terpelacje. P. 
Min. p rzedew szys tk iem  zakom unikow ał k o ­
misji, że sp raw ozdanie  z działalności kolei w  
r. 1924 będzie przed łożone komisji w  ciągu 
d w uch  tygodni.

Co do pogłosek o zamierzonym jakoby 
wydzierżaw ieniu  kolei p. Min. stwierdził, że 
zarówno o w ydzierżawieniu, jak i o zastaw ie 
lub sprzedaży kolei w ogóle niema m owy.

Zakupy  dla kolei są czynione wyłącznie  
w  kraju. M amy pew ne zobowiązania za g ra­
nicą na podstaw ie  s ta rych  umów, ale i one są 
już na ukończeniu. O strow ieckich  zak ładów  
Min. kole i nic ma wcale zam iaru  kupować. 
N astępnie  p. Min. udzielił komisji wyjaśnień w  
sprawie zaw arte j w  r. 1923 przez wice-min. 
H berhard ta  um ow y o budow ie w  P io trow i­
cach w ielk ich  zak ładów  n ap raw y  tabo ru  k o ­
lejowego. P. Min. stwierdził,  że um owa ta 
została zawarta w  sposób niekorzystny dla 
Skarbu Państwa. Ceny naprawy np. były prze­
widziane kilkadziesiąt procent wyżej, niż w  
innych zakładach krajowych. Spółka nie bra­
ła na siebie żadnego ryzyka. W ogóle zawar­
cie tej um owy nic da się w ytłum aczyć intere- ! 
sem Państwa i z tego pow odu p, Min. dążył do ! 
rozw iązania umowy. W  rezu ltac ie  tego spółka j 
znalazła się w  trudnej sytuacji i zap roponow a­
ła  R ządow i kupno  zak ładów  za 5 mil. zł., 
sp rzedała  jednak w  końcu  te  same zakłady za 
1 milj. 990 tys. zł.! W  zawieraniu  umowy b r a ­
li udział pp. wice-min. E berhard t ,  oraz np. 
S uchanek  i Paszkowski.  Dwaj ostatni już nie 
są urzędnikam i kolei.  W  rezultacie  długiej 
dyskusji komisja na w niosek pos. Sommerstc i-  
na postanow iła  w ezw ać Min. Kolei do p rz e ­
d łożenia komisji na najbliższem posiedzeniu 
ca łoksz ta ł tu  m ater ja łów  w  tej sprawie.

BROSZURA TOW. DASZYŃSKIEGO  
O PIŁSUDSKIM.

W  najbliższym czasie ukaże się broszura 

tow . IGNACEGO DASZYŃSKIEGO  

nakładem  W arsz. Oddziału T. U. R. p. t.: 
WIELKI CZŁOWIEK W  POLSCE

(Studjum psychologiczno .  polityczne). 

Broszura ta pośw ięcona postaci JÓZE­
F A  PIŁSUDSKIEGO, w yw oła niew ątpliw ie
ogromne zainteresow anie w  społeczeństw ie.

Zamówienia skierow yw ać należy do 
JKsięgarni Robotniczej" (W spólna 17).

'Wiadomości z  £odzu
Łódź, 29.X (telefonem).

FUNDUSZ BEZROBOCIA NIE W YPŁACA  
ZAPOMÓG.

Dzięki wysiłkom  przewodniczącego o b ­
wodow ego Funduszu  Bezrobocia zdołano 28 i 
29 b. m- w ypłacić zapomogi 40.000 robo tn i­
ków. Od ju tra  Fundusz Bezrobocia w s trzy ­
muje w y p ła ty  ponieważ z G łównej K asy  z 
W a rszaw y  nie przysłano  pieniędzy, a  w  Ło­
dzi w szystk ie możliwe źród ła  zostały  w yczer­
pane.

W obec  naprężonej sytuacji i zw iększają­
cego się bezrobocia , gdyż w Łodzi co tydzień 
zam ykane są trzy  fabryki, jest rzeczą  n ieod­
zowną, aby pieniądze na zapomogi n a ty ch ­
miast do Łodzi wysłano.

TOW. W INTER W  ŁODZI.
Dzisiaj przybył do Łodzi tow. M ax  W in­

ter, p rzyw itany  na dw orcu  przez p rzeds taw i­
cieli Robotn. W ydzia łu  wychow ania  dziecka 
(tow. Kłuszyńska), O. K. R. P. P. S. (tow. 
Holcgrebcr) i Zw. Zaw. (tow. tow. W alczak , 
Napieralsk i i Bawarski). W  sali Miłośników 
M uzyki odbyła  się w spaniała  akadem ja  dzie­
cięca. Tow. W inter ogromnie w zruszony w 
p ięknem  przem ów ieniu  dal w yraz  p rze k o n a ­
niu, iż socjalistyczne w ychow anie  dziecka do­
prow adzi do w yzw olenia  pro le tar ja tu .  G oś­
ciowi w ręczono kwiaty, a tow. K łuszyńska w 
imieniu organizacji dz iękow ała  mu za p rzyby­
cie do Łodzi.

W ieczorem  odbyła  się wspólna kolacja 
p rzy  udziale przedstawicie li  w szystk ich  orga­
nizacji. Wygłoszono szereg przemówień. P o­
czerń spędzono miło pa rę  godzin. Tow. W in­
te r  oświadczył, że odniósł jaknajlepsze w ra ­
żenie z poby tu  w Łodzi. Dzień jutrzejszy po ­
święcony jest na zwiedzanie ognisk dziecię­
cych, K asy  Chorych i t. p.

Kii CZG1

Dnia 28 października 1925 r. Pan Prezes Rady
Min W t Grabski  w ys tosow ał pism o do Min, Spr. 
W ewn.,  w któryim mi innemi pisze:

Na znak n iezwykłej  podniosłośc i  chwili , k iedy 
opuszczane  b ę d ą  do grobu  p ro ch y  bezim iennego 
bo h a te ra ,  zarządzona  b ędzie  w  P ań s tw ie  dnia 2 l i ­
s to p ad a  1925 r. o godz. 13-ej jednom inutow a  chwila  
ciszy i skupienia  przy  zatrzym aniu  ruchu  i p racy  
Ponadto  dnia 2 Listopada w ładze administracyjne 
i wojskow e zajmą się zorganizowaniem  uroczysto ­
ści miejscowych

Celem umożliwienia  p racow nikom  p a ń s tw o ­
wym wzięcia udziału w  obchodach  wolno k ie ro ­
w n ik o m  u rz ęd ó w  zwolnić ich od p ra c y

we Lwowie dnia  31 paźdz ie rn ika  1925 r. w 
czasie od  godziny 9 p rz e d  p o łu d n ie m  d o  12 w  po-  
iudo ie )

w W arszaw ie  dnia 2 l is topada  1925 r. w czasie 
od godziny 11 p rz ed  po łudn iem  do 14 godziny, a 
więc w obu m iejscowościach przez  c z a s  t rwania  
głównych uroczystości;

zaś we w szys tk ich  innych miejscowościach w 
Państw ie ,  w k tó ry c h  o d b ę d ą  się u roczyste  obchody  
w dzień i .przez czas t rw an ia  obchodu.

Rów nocześn ie  Rząd uchwalił  na  wniosek  Mi­
nistra  S praw  W ojskow ych  w ezw ać  -ciała sam orzą­
dowe do p rzek azan ia  m uzeum  w szys tk ich  pły t  Nie­
znanego Żołnierza w całym kraju.  S am orządy  imtei- < 
skic i gm inne  na tom ias t  m o g ą  i p o w in n y  uczcić pa-  j 
mięć po ległych swych synów' p rz e z  wznoszenie  
sk rom nych  pomników ' czy  tablic  pam ią tk o w y ch

E K S H U M A C JA  ZW ŁOK.

W czora j  po po łudniu  n a  cm en ta rzu  o b ro ń c ó w  
L w ow a o d b y ła  się ekshum ac ja  zwłok N ieznanego  
Żołnierza  w o bec  ..specjalnej komisji  R o zk o p an o  
t rzy  groby, na  k tó ry c h  w id n ia ły  k rzy że  z n a p is a ­
mi „Nieznany  Żołnierz '1. P o  o tw a rc iu  t rzech  t r u ­
mien, o k aza ło  siię, że na  zw ło k ac h  nie znalez iono 
żadnych  w idocznych  ozinak p rzynależnośc i  z m a r ­
łych do wojska  po lsk iego .  W o b ec  tego  ro z k o p an o  
dalsze  groby, w  k tó ry ch  znaleziono już zwłoki  z 
w idoernem - ozn ak am i teij p rzynależnośc i  Z ty c h  
t rzech  trumien w y b ran o  jedną .  Po o tw arc iu  tej  
t ru m n y  okaza ło  się, że spoczyw a  tam  sze reg o w iec  
wbjsk po lsk ich ,  odz iany  w bluzę,  m ary n a rk ę ,  oraz  
m ac ie jów kę  z o rzełk iem , Żołnierz  ów zmarł w s k u ­
t e k  p o s t rz a łu  w g łow ę i miał z łam an ą  nogę. Zwło­
ki te  w łożono  w' t ru m n ę  d rew nianą ,  ktÓTą n a s tęp -  ; 
nic włożono  do m eta low ej,  a t ę  o s ta tn ią  do dęb o -  j 
wej i u s taw iono  w  k a p l ic y  cm en ta rn e j  o b ro ń có w  j 
L w ow a n a  p ięk n ie  oz/dobionym k a ta fa lku .  Koło  
zw łok  zac iągnięto  w a r t ę  honorow ą .

Dn. 29 październ ika  odbyło się posiedze­
nie Zarządu G łów nego Funduszu  Bezrobocia. 
U chw alono zwrócić się za pośredn ic tw em  p. 
m in is tra  p racy  do R ady  M inistrów  o p rze d łu ­
żenie doraźnej pom ocy pozbaw ionym  p racy  
robotn ikom  w  m. lis topadzie we wszystkich 
miejscowościach w  dotychczasow ym  zakresie  
za w yją tk iem  pcw. Lubliniec, m iasta  b pow. 
Kielce. Uchw alono natom iast w ystąpić z 
wnioskiem o w prow adzen ie  tej akcji w  m. 
Wilnie, pow. Lisko, pow, Białystok, m. O p a­
tów ek, pow. P io trków  (dla b. robo tn ików  fa­
bryk i  „W ojciechów" i Moszczenickiej M anu­
faktury), pow. Biała i Żywiec, okręgu sądo­
w ym  Dukla, pow. Krośnieńskim  i pow. Brzo­
zów.

N astępnie uchwalono zwrócić się do R a ­
dy M inistrów  o uzupełnienie uchw ały  R ady  
Min. dotyczącej p row adzen ia  przez  F. B. 
państw owej akcji doraźnej. D o tąd  bowiem  
bez robo tny  winien by ł zgłosić się do re je s t ra ­
cji w  ciągu miesiąca od d a ty  o trzym ania  o- 
sta tn iego zasiłku z F. B. O becnie Z. G. F. B. 
projektuje  aby miesięczny term in rejestracji 
obow iązyw ał od da ty  w prow adzen ia  akcji do ­
raźnej na danym teren ie ,  a lbowiem w  obec­
nym stanie rzeczy ca ły  szereg bezrobo tnych  
nie mógł korzystać  z dobrodzie jstw  tej akcji.

Jednocześn ie  uchw alono  w ystąpić za p o ­
średn ic tw em  p. m inistra  p racy  do R ady  Mini­
s trów  z wnioskiem o przed łużenie  do 17 ty ­
godni ustaw owej akcji dla bezrobo tnych  za- 
miszkałych n a  te ren ie  gmin Bliżyn, Chlewiska 
i Szydłow iec w  pow. K oneckim  dla tych  p o ­
zbawionych pracy, k tó rzy  rozpoczęli p ob ie ra ­
nie zasiłków przed  1 czerwca.

Zaopinjowano o konieczności nowelizacji, 
ze względów oszczędnościowych, art .  19 u s ta ­
wy o zabezpieczeniu  n a  w ypadek  bezrobocia  
w  tym sensie, b y  Z arządy  obw odow e mogły o- 
bejm ow ać sw ą  działalnością k ilka okręgów  P  
U. P. P., ab y  w  ten  sposób zmniejszyć liczbę 
7.. O. W  końcu za tw ierdzono preliminarz b u ­
d że tow y  na m. lis topad w dochodach i w  w y­
datkach  w  wysokości 4.948.300 zł.; w  docho­
dach w k ładk i  zak ładów  pracy  s tanow ią 1 mil- 
jon zł. Na zasiłki ustawo-we prelim inow ana 
jest k w o ta  w  wysokości 2.004.000 zł., zaś na 
zasiłki z doraźnej akcji państw owej 2.600.000 
zł., a za tem  razem  na zasiłki —  4.604.000 zł.

Potworne łotrostwo!
Policja lw ow ska  are sz tow a ła  tu  n ie jakie­

go Idochberga, k tó ry  z domu ob łąkanych  w 
K u lparkow ie  w y k ra d a ł  umysłowo chore dzie­
w czę ta  i sp rzedaw ał je do dom ów  rozpusty. 
Ogółem w ykrad ł  on 8 ofiar. O sta tn ia  z nich. 
Taubc  Bronfen, zorjen tow aw szy  się, w  jakim 
celu H ochberg  o d eb ra ł  ją z zakładu, uciek ła  
mu po drodze i spow odow ała  jego a re sz to w a­
nie. Poniew aż zachodzi podejrzenie, że służ­
b a  szpitalna pom agała Hochbcrgowi, więc 
w drożona przeciw  niej dochodzenia.

N adużycia 
w S asie  Gfcarjeli.
D E F R A U D A N T A  A R ESZ T O W A N O .

W  K asie Chorych dzielnicy W olskiej 
przy ul. W olskiej Nr. 66 stwierdzono w czo­
raj nadużycia połączone z defraudacją, 
sfałszow aniem  podpisów  lekarzy i fikcyj­
nymi ubezpieczonym i. O ile dotychczas 
zdołano ustalić, nadużycia sięgają su­
m y 200(1 zł. Sprawcą tych nadużyć oka­
zał się .pomocnik kierownika K asy Chorych 
tej dzielnicy, Antoni Polkowski (Długa Nr. 
8), który pracował tam cd 2-ch lat. Zarząd 
K asy  Chorych spraw ę skierował do proku­
ratora. N ocy  Ubiegłej Polkowskiego aresz­
towano.

POCHÓD NA STOKI CYTADELI.

Dn. I listopada o godz. 10 r. z siedziby  
Stow . b. W ięznów Polit. wyruszy doroczny p o­
chód na stoki Cytadeli celem  uczczenia pa­
m ięci m ęczenników poległych w  w alce z ca ­
ratem.

Stew . b. W . P. zaprasza w szystk ie organi­
zacje społeczne i polityczne.

W ieczorem  o 7 godz. w  sali Tow, Hygie- 
nicznego ob. Grz. Glas w ygłosi odczyt: „Prze­
ciw  karze śmierci".

•m .

liki w  Mm M iii  M m
W  dn. 2 i 3 listopada obradować będzie  

w  Krakowie III-ci Zjazd Zwdąaku N ienale­
żnej M łodzieży  Socjalistycznej (akadem ic­
kiej)

W  zjeździe tym  uczestniczyć będą d e­
legaci trzech środowisk: W arszaw y, Lwowa 
i Krakowm.

Na porządku dziennym  Zjazdu znaj­
dują się —  poza całym  szeregiem  kw estji 
organizacyjnych (sprawozdania,, zmiany 
statutu) —  sprawy stosunku akademików  
do ruchu robotniczego, stanowiska Z. N . M. 
S. wobec życia akadem ickiego, sprawa fe­
deracji stow arzyszeń m łodzieży socja listy­
cznej w  P olsce i inne. Celem dania m ożnoś­
ci akademikom, pracującym  w ośw iato­
w ych instytucjach robotniczych uczestni­
czenia w  Kopgresie TUR, otw arcie Zjazdu  
Z. N. M. S. nastąpi w poniedziałek o godz. 
4 p.p. w  sali N r. 66 Collegium  Novum , po- 
czem  obrady kontynuowane będą przez ca­
ły  dzień wtorkowy.

Parlamentarzyści francuscy
w  Toruniu.

(Kor. własna).

W  p on iedz ia łek  dn. 19 bm. p a r lam en ta rzy śc i  
f rancuscy  zaw ita l i  do Torun ia .  Goście  zostali p o ­
w itan i  na  dw o rcu  G łów nym  p rz ez  Kom ite t ,  . w 
sk ład  k tó re g o  w chodzi ł  tow. Chęciński,  iako p r z e d ­
s tawicie l  miejscowej organizacj i  PPS.

P o  zwiedzeniu  s ta rych  z a b y tk ó w  a rc h i te k tu ­
r y  pom orsk ie j ,  jak  r a tu sz  i  kośc io ły  to ru ń sk ie  i po 
p rze jażd żce  p o  mieście, iposłowie f rancuscy  p rz y ­
byli n a  b ank ie t ,  u rząd zo n y  n a  ich cześć  w sa lo ­
n a c h  recep cy jn y ch  woj. pom orsk iego .

P o d c z as  b an k ie tu .  n>a p rzem ów ien ia  w o jew o d y  
i s ta ro s ty  k ra jow ego ,  odpow iedzie l i  dwaj p o s ło ­
wie  francuscy ,  podkre ś la jąc ,  że w szys tk ie  s t ro n n ic ­
tw a  po lityczne  F ranc ji  są  p rz y ch y ln ie  u sp o so b io ­
ne w o b e c  Polski,  a socjaliści f ran cu scy  s ta ra ją  się 
w  p ie rw szy m  rzędz ie  z ao p iek o w ać  ro b o tn ik ie m  
po lsk im  w e Franc ji ,  s taw ia jąc  go p o d  wzg lędem  
p ra w n y m  i socjalnym n a ró w n i  z ro b o tn ik iem  f ran ­
cuskim.

P o  b a n k ie c ie  goście  f ran cu scy  udali  s ię  do 
t e a t r u  n a  drugi ak t  „Halk i" ,  W  tea t rz e  sp o tk a ło  
ich s e rd ec z n e  p rzyw itan ie  ze s t ro n y  publiczności  
i d y r  t e a t r u  p.  Bendy.

P rz y  po żeg n an iu  p rzedstaw ic ie l  mie jscowej P. 
P. S p ros i ł  soc ja l is tycznych  p o s łó w  francusk ich  
o  odd an ie  pozdrow ień ,  po p o w ro c ie  do domu, f r a n ­
cuskim  socjal is tom  od polskiej  k lasy  robotn icze j ,  
zgrupow ane j  p o d  sz tan d a rem  PPS.

W  o d p o w ie d z i  p o se ł  tow. Arthiur Chaussy,  
p rz y rz e k a ją c  spe łn ić  z lecenie,  z ap ra sz a ł  socjali­
s t ó w  pom orsk ich  do o dw iedzen ia  francusk ich  so ­
cja l is tów w  Paryżu .

O g. 2 po  p ó łn o c y  goście od jechal i  do  G d y n i
-::o:

I
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Uniewmnienieposłów 
ukraińskich.

Lublin, 29  p a ź d z ie r n ik a .  ( T e le fo n e m )  Dziś 
w Sądzie Apelacyjnym  w e Lw ow ie łc cz y la  się 
rozprawa przeciw ko trzem  posłom  ukraińskim. 
Paw łow i W asyńczukowi, Kozickiemu i Czucz- 
majowi. Posłow ie ci oskarżeni byli o w yg ło ­
szenie „podburzających" przem ówień na w ie ­
cu w  Równem, w czem  prokuratura dopatrzy­
ła się przestępstw a z art. 129 k. k.

/  Sąd O kręgowy w Równem , który rozpa­
trywał tę sprawę, skazał posła  Czuczmaja na 
2 lata w ięzienia, a posłów  K ozickiego i W a- 
syńczuka po 1 roku w ięzienia każdy.

Dzisiaj na skutek  apelacji p osłów  ukraiń­
skich lubelski sąd  apelacyjny po przesłucha­
niu szeregu św iadków  i po św ietnych mowach  
obrończych tow . pos. Liebermana i pos. Śmia- 
rowskiego, w yrok sądu rów ieńskiego uchylił i 
w szystkich trzech posłów  uniewinnił.

KRONIKA
PARLAMENTARNA.

SAM ORZĄDOW A HERBATKA U P. M AR ­
SZAŁKA R A T A JA .

W c z o r a j  o  go dz .  5 -ej  p o  p o łu d n iu  o d b y ła  
s ię  u M a r s z a łk a  S e jm u  p. R a ta ja  h e r b a tk a ,  na  
k tó r a  z a p r o s z e n i  z o s ta l i  p o s ł o w i e  z a in ie r e s o -  
V a n i  w  s p r a w a c h  s a m o r z ą d o w y c h .  N a  z e .  
b ra n iu  o m a w ia n a  b y ł a  sp r a w a  u s t a w  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  ko m isj i  a d m in i ­
s tracyjnej .

O b e c n i  b y l i  p o s ł o w i e  to w .  Jaworowski, 
dr. Putek ( W y z w o l e n ie ) ,  pos .  K ozłow ski (Z. 
L. N.).  p o s .  H oleksa (Ch. D.),  pos .  Kiernik  
(P iast)  i p o s .  ks.  W yrębow ski (Ch. N.).

S t w ie r d z o n o  p o t r z e b ę  z a ła t w ie n i a  u s t a w  
s a m o r z ą d o w y c h  bez w prow adzenia pluralno- 
ści. E n d e c y  d o m a g a ją  s i ę  n a to m ia s t  w i ę k ­
s z e g o  w p ł y w u  adm in is tracj i  na  sa m o r z ą d  w i e j ­
ski i t. p.

Z KOMISJI WIĘZIENNEJ.

W c zo r a j  (nareszcie!) k o m is ja  o b r a d o w a ła  
nad  u s t ę p e m  s p r a w o z d a n ia ,  t y c z ą c y m  s ię  a r e ­
s z t ó w  p o l ic y jn y c h  i t r a k t o w a n ia  w i ę ź n ió w  
p r z e z  p o l ic ję  p o l i t y c z n ą  w  u r z ę d a c h  ś l e d ­
czy c h .

Z o s ta ło  p r z y ję te  s f o r m u ło w a n ie  pos .  T hu -  
g u t ta  c z t e r e m a  g ło sa m i  p r z e c iw k o  trzem .

S f o r m u ło w a n ie ,  z g ło s z o n e  p r z e z  p o s .  J e .  
r em ic z a ,  z o s t a ł o  o d r z u c o n e .

S f o r m u ło w a n ie ,  z a p r o p o n o w a n e  p r z e z  pos .  
to w .  U z i e m b łę ,  a t y c z ą c e  s ię  sp ec ja ln ie  policji  
lw o w s k ie j ,  z o s t a ł o  p r z e z  w i ę k s z o ś ć  kom isji  
o d r z u c o n e .

INTERPELACJE.

T o w .  K w a p iń s k i  z g ło s i ł  In ter p e la c ję  w  
s p r a w ie  p o r a n ie n ia  in s tr u k to r a  Z w .  R o b .  R o l ­
n y c h  S k u p iń s k ic g o  z n a m o w y  w ł a ś c i c . e l a  m a ­
jątku  G a d o m ic c  —  I i e l e n o w o ,  w  p o w  P r z a ­
sn y sk im .

T o w .  H a u s n e r  z g ło s i ł  in te r p e la c ję  w  s p r a .  
w ic  c ią g ły c h  k o n f is k a t  „ D z ie n n ik a  L u d o w e ­
go" i s tosunków ',  p a n u ją c y c h  w  p r o k u r a tu r z e  
lw o w s k ie j .  W  c ią g u  j e d n e g i  m ie s ią c a  p ro k u -  
l a t o r  s k o n f i s k o w a ł  7 n u m e r ó w  „ D z ie n n ik a  L u ­
d o w e g o " .

SPRAW Y OŚW IATOW E.
(Z Komisji oświatowej).

N a  w c z o r a j s z e m  p o s ie d z e n i u  K om is j i  pos .  
Langer r e f e r o w a ł  w n i o s e k  p o s .  W a l e r o n a  i 
to w .  w  s p r a w ie  t r u d n o śc i  w  p r z y jm o w a n iu  
niezam ożnej m łodzieży d o  p a ń s t w o w y c h  s z k ó ł  
śred n ich .

P o  w y j a ś n ie n ia c h  M in. O ś w i a t y  St.  G r a b ­
sk ie g o  ko m is ja  z g o d z i ła  s ię  na  to, iż p. M in i ­
s ter  p o n o w i  w y d a n e  już d a w n ie j  z a r z ą d z e n ia ,  
a ż e b y  n ie  c z y n io n o  tr u d n o śc i ,  a p r z e c iw n i e —  
d a w a n o  p i e r w s z e ń s t w o  w  p r z y jm o w a n iu  do  
s z k ó ł  p a ń s t w o w y c h  m ł o d z ie ż y  n ie z a m o ż n e j .

P r z y  tej s p o s o b n o ś c i  t o w .  pos .  Sm ulikow ­
ski u p o m n ia ł  s ię  o  z a k ła d a n ie  szkół zaw odo­
w ych w  ś r o d o w is k a c h  p r z e m y s ł o w y c h  i o u-  
p a ń s t w o w ie n i c  s z k o ł y  śred n ie j  w  B o r y s ła w iu

P . M in is te r  o b i e c a ł  p o s t u la t  ten  r o z w a ż y ć  
przy  b u d ż e c i e  na  r. 1926.

N a s t ę p n i e  w y g ł o s i ł  o b s z e r n y  r e f e r a t  o 
p r o je k c ie  u s t a w y  o s z k o ła c h  z a w o d o w y c h  pos .  
M ianowski (Ch. D.). D y s k u s j ę  nad  ty m  r e f e ­
r a tem  o d r o c z o n o  d o  n a s t ę p n e g o  p o s ie d z e n ia ,

N a  in t e r p e la c j ę  pos .  Z. N ow ickiego (W y ­
z w o le n ie )  w  s p r a w ie  p r z e c ią ż e n ia  n a u c z y c ie l i  
w  s z k o ła c h  w a r s z a w s k ic h  p. M in . o d p o w i e ­
dz ia ł,  iż  p r z y c z y n ą  t e g o  je s t  n isk i  b u d ż e t  o-  
ś w i a t o w y  i z b y t  m a ła  i lo ść  e t a t ó w  n a u c z y ­
c ie l sk ic h .  (W in a  te g o  s ta n u  r z e c z y  ł e ż y  w  sa ­
m e m  Min. O ś w ia t y ,  k t ó r e  z w ł a s n e g o  p o p ę d u  
o b n iż y ło  i lo ść  n i e z b ę d n y c h  e t a t ó w ,  w  c z e m  
g o r l iw ie  d o p o m a g a ł  r e fe r e n t  b u d ż e t o w y  M in  
O ś w ia t y  pos .  R y m a r  (Zw. L. N.).  —  Przyp. 
Red.).

Z KOMISJI PRAWNICZEJ.
Komisja obradowała nad sprawą aktów uro­

dzenia dzieci nieznanych rodziców na obszarze b. 
zaboru rosyiskit-go Sprawozdanie o rządowym  
projekcie ustawy wygłosił  pos Kadłubowski (Z. 
L-N.),  poczem rozwinęła się dyskusja nad art 1 
projektu referenta W dyskusji tej pos. Kordow-  
ski (W yzwolenie)  wniósł skreślenie postanowienia,  
te  dziecko nieznanych rodziców, którego wyzna­
nia nie można ustalić ani na podstawie o m a k  z e ­
wnętrznych ani na podstawie zeznań dziecka, za­
licza się do wyznania rzymsko - katolickiego, pos  
Hartglas zaś — skreślenie tego samego postano­

psąiCK, m  pazdzłeiniha 1925.

w ien ia  i p rzy jęcie  na jego miejsce p o s tan o w ien ia ,  
że w tak im  wypadiku dz iecko  ma być zal iczone  do 
wyznania ,  do k tó reg o  na leży  w iększość  ludności  
pow ia tu ,  na  k tó reg o  te ren ie  dz iecko  znaleziono. 
Vt' r e zu l ta c ie  p rzy ję to  brzmienie ,  z a p ro p o n o w a n e  
przez  re fe re n ta ,  o d rzu ca jąc  w nioski  pos. Hartg la-  
sa i K ordow skicgo .  P o n a d to  p rzy ję to  zas trzeżen ie ,  
że o ile osoba lub insty tucja,  u k tó re j  dz ieck c  n ie ­
znanych  rodz iców  mttai p o z o s tać  n a  w ychow aniu ,  
n ie  godzą  się w y c h o w y w ać  je w w ie rze  k a to l ic ­
kiej, to winno być ono zal iczone  do tego  w y z n a ­
nia.  w k tó rem  w y c h o w u jący  zo bow iąże  się w y ­
ch o w y w ać  je.

Po z a te m  komisja w y raz i ła  opinję  w sp raw ie  
zam ierzonej  nowelizac j i  u s ta w y  o ochronie  l o k a ­
to ró w  drogą  noweli  do u s ta w y  o uposażen iu  f u n k ­
cjonariuszy  p ań s tw o w y c h  i wo jska  u ch w alone j  
swego czasu  p rz ez  ko m is ję  adm in is t racy jną .  C h o ­
dzi tu o eksmisję  p ra co w n ik ó w  p ań s tw o w y c h  z 
m ieszkań ,  za jm ow anych  w d om ach  p ań s tw o w y c h  
w w y p a d k ac h  ro zw iązan ia  s tosunku  służbowego. 
Komisja  P ra w n ic za  s tan ę ła  na s tanow isku ,  że 
zm iana  is tn ie jącego  s ta n u  rzeczy  m ogłaby  być 
p rz ep ro w a d z o n a  ty lk o  d ro g ą  now elizac j i  u s ta w y  o 
ochronie  lo k a to ró w ,  a nic u s ta w y  u p osażen iow ej

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu o godz. 11 rano.

1. P ie rw sz e  c zy tan ie  p ro jek tu  u s ta w y  w p r z e d ­
miocie zm iany  n iek tó ry c h  p rzep isó w  s ta tu tu  w y ­
d a w n ic tw a  „ M o n i to r  Po lsk i" ,  obow iązu jącego  na 
zasadz ie  ro z p o rz ą d z e n ia  P r e z y d e n ta  R z e c zy p o sp o ­
litej z dnia  26.VI 1924 r.

2. P ie rw sz e  czy tan ie  p ro jek tu  u s ta w y  w p r z e d ­
miocie z m ian y  n ie k tó ry c h  p rzep isó w  s ta tu tu  Pol 
Ag. Te!., obowiązu jącego  na zasadz ie  r o z p o r z ą ­
dzen ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo li te j  -z dnia 26.VI 
1924 r

3. P ie rw sz e  czy tan ie  p r o je k tu  u s t a w y  w p r z e d ­
m iocie  zab ezp ieczen ia  em ery ta ln eg o  n iee ta to w y c h  
p ra co w n ik ó w  Polsk ich  Kolei P a ń s tw o w y ch  i o za ­
bezp ieczen iu  p o z o s ta ły ch  po nich w d ó w  i sierot.

4. P ie rw sz e  czy tan ie  p ro je k tu  u s ta w y  o z m ia ­
n ie  n iek tó ry ch  p o s ta n o w ie ń  u s ta w y  z dnia  11.XII

» 1923 r. o zao p a trz e n iu  e imerytalnem funkc jonarju -  
szów p a ń s tw o w y c h  i z aw o d o w y ch  w ojskow ych ,  
o ra z  u s ta w y  z dnia  13.11 1924 r., zmienia jącej  n i e ­
k tó r e  p o s ta n o w ien ia  u s t a w y  z dnia  11.XII 1923 r. 
o zao p a trz e n iu  emerytailnam f u nk  c:j o n a r  j u s.z ó w p a ń ­
s tw o w y ch  i z aw o d o w y ch  wojskowych.

5 P ie rw sze  czy tan ie  p ro jek tu  u s ta w y  w s p r a ­
w ie  częśc iow ej zm iany  u s ta w y  z Ania 3.XII 1924 r. 
o zw oln ien iu  od p o d a tk ó w  i o p ła t  publicznych, 
p a ń s tw o w y c h  i sam o rzą d o w y c h  osób, k o r z y s t a j ą ­
cych z p raw a  cks te ry to r ja ln o śc i ,  o ra z  szefów z a ­
w o d o w y ch  p rz ed s ta w ic ie ls tw  k onsu la rnych  p a ń s tw  
obcych  w Polsce .

6 Głosowanie nad poprawkami Senatu do pro­
jektu ustawy o wykonaniu reformy rolnej.

7. S p ra w o z d an ie  Komisji! Rolnej o p ro jekc ie  
u s ta w y  „O zamianie,  sp rz ed a ż y  i da ro w iźn ie  n ie ­
k tó r y c h  g ru n tó w  p a ń s tw o w y c h '1. Ref. pos, K a ­
wecki .

8. S p ra w o z d an ie  Komisji  P raw n icze j  o p r o j e k ­
cie u s ta w y  o p ra w ic  au to rsk icm .  Ref. pos.  K o n o p ­
czyński

9. S p ra w o z d a n ie  Komisji O św ia tow ej  o p o ­
p r a w k a c h  S e n a tu  do p rzy ję te g o  przez  Sejm w dn. 
1S.VI 1925 r p ro je k tu  us taw y,  d o tyczące j  zmiany 
n iek tó ry ch  p o s ta n o w ień  u s ta w y  z dnia  7.II 19(22 r.
0 z a k ład a n iu  i u t rzy m y w an iu  publ icznych  szkół  
pow szechnych .  Ref. pos.  R ym ar.

10. Wniosek Związku PSL. „Wyzwolenia" i 
„Jedność Ludowa" w sprawie rozwiązania Sejmu.

WYCIECZKA PARLAMENTARZYSTÓW POL 
SKICH DO RUMUNJI.

Dnia 10 l is topada b, t . udaje s ię  do Rumunii  
wycieczka  przedstaw ic ie l i  Sejmu i S e n a tu  R P. 
w składzie  następu jącym : ,p!(p C hądzyńsk i  Adam', 
Chacińskj Józef,  Dębski  Jan ,  Kiniorski Marfan, K o ­
zicki Stanisław), Niedzielski Tadeusz ,  Pluciński 
Leon, tow, P ra g ie r  A dam . S tro ń sk i  S tanisław, W i ­
ślicki W ac ław ,  W oźnick i  Jan ,  Zdziechowski Je rzy  
W y cieczka  przybędz ie  do  B ukaresz tu  11 lis topada,

KRONIKA  
POLITYCZNA.

NASI TOW. U PREMJERA.
W c z o r a j  to w .  t o w .  B a r l ick i ,  P e r l  i Ż u ła w ­

ski w  im ie n iu  P. P. S. k o n fe r o w a ł ;  z P r c m je -  
r e m  p. W ł .  G r a b sk im  w  s p r a w ie  sy tu a c j i  g o ­
sp o d a r cz e j .  D e le g a c j a  p o r u s z y ła ,  m i ę d z y  ;n- 
ńem i,  s p r a w ę  u s i a w o d a w s t w a  s p o łe c z n e g o ,  
sp r a w ę  p o m o c y  w  n a tu r z e  d la  b e z r o b o t n y c h  i 
sp r a w ę  p o d a t k ó w  lo k a tc y s k ic h .  D e le g a c j a  d o ­
m a g a ła  s ię  o d  R z ą d u  sz y b k ie j  akcji  w  c e lu  
przy jśc ia  z p o m o c ą  lu d n o śc i .

NACZELNIK WYDZ. PRASOWEGO W PRE­
ZYDIUM RADY MINISTRÓW.

N a  m ie j s c e  p. A d a m a  R o m e ra ,  k t ó r y  u-  
s tą p i ł  z e  s t a n o w is k a  n a c z e ln ik a  w y d z i a ł u  p o ­
l i t y c z n o  - p r a s o w g o  P re zy d ju m  R a d y  M in i­
s t r ó w  m i a n o w a n y  z o s t a ł  c e n io n y  d z ien n ik a r z
1 p u b l ic y s ta ,  d łu g o le tn i  r e d a k t o r  „K urjera  P o l .  
sk ie g o "  i p r e z e s  k lu b u  s p r a w o z d a w c ó w  p a r ­
la m e n t a r n y c h  p.  W it o ld  G ic łż y ń s k i .

WYJAZD DELEGACJI POLSKIEJ DO 
BERLINA.

O neg da j  w y j e c h a ł a  d o  B e r l in a  d e le g a c ja  
p o l s k a  d o  r o k o w a ń  h a n d lo w y c h  z N ie m c a m i ,  
p p .  A d a m k i e w ic z .  S o k o ł o w s k i ,  o r a z  s e n a to r  
B a r t o s z e w i c z  i pos,  to w .  D ia m a n d .  P r z e w o d ­
n i c z ą c y  dr. P r ą d z y ń s k i  w y j e c h a ł  w c z e śn ie j ,

USTAWA O POŻYCZCE ZAGRANICZNEJ.
Z Min S k a rb u  kom unikują:
W  związku  z u z y sk a n ą  p rz y  d z ie rżaw ie  mo­

nopolu  zapa łczan eg o  p o ży czk ą  zag ran iczną  w  w y ­
sokości  6 milj. dolarów . R a d a  M in is t ró w  na os ta t-

n iem  sw em  posiedzen iu  u p o w ażn i ła  M inistra  S k a r ­
bu do p rzed łożen ia  Se jmow i us taw y ,  do tyczące j  
zac iągnięc ia  i sp ła ty  t e j  pożyczki.

Zgodnie  i  p ro jek tem  ustaw y ,  o p ro c en to w a n ie  
po życzk i  w ynos i  7 od 100 rocznic.  U m orzen ie  p o ­
życzki  o d b y w ać  się będzie  w 20 kolejnych  ra ta ch  
ro czn y ch  na p o d s ta w ie  p lanu  um orzen ia ,  u s ta lo ­
nego p rz ez  M inis tra  Skarbu :  W y p u szczen ie  d o la ­
ro w y c h  obligacji  sk a rb o w y ch ,  u s ta le n ie  w ysokośc i  
odc inków , ilości i w a r to śc i  kuponów , sposób  sp ła ­
ty k a p i ta łu  i odse tek ,  sp rzed aż  obligacji  po cenie  
imiennej oraz w p ro w ad z en ie  ich na giełdy  k ra jo ­
w e  i zagran iczne  us ta lone  b ędzie  po przyjęciu  u s ­
taw y  przez  .Sejm i przez  M inis tra  Skarbu .

Z RADY MINISTRÓW.

(PAT). Rada  Ministrów na posiedzeniu  w dn. 
28 październ ika  1925 r. powzięła m, in uchwały:

pro jek t  u s taw y  o ustro ju  szkolnic twa w R z eczy p o ­
spolitej , pro jek t  u s taw y  o sędziach ś ledczych do 
sp raw  wyją tkow ego znaczenia,  p ro jek t  u s taw y  o 
s ta tys tyce  ruchu  na tura lnego  ludności j o s tw ie r ­
dzaniu .przyczyn zgonu, rozporządzen ie  o obniże­
niu należność; S k a rb u  ‘P ań s tw a  z ty tu łu  pożyczek, 
udzielanych osadnikom  wojskowym, i cywilnym,, 
p ro jek t  u s taw y  uzupełniające; postanow ien ia  u s ta ­
wy z dnia 23 m arca  1922 r„ w  sp raw ie  zaopa trzen ia  
w e te ra n ó w  .powstań n a ro d o w y ch  z 1831 f 1848 ł 
1863 r oraz  w dów  p o  nich; rozporządzen ie  o obni­
żeniu taksy  dla p isarzy h ipotecznych, ro zp o rząd ze ­
nie o us tanow ien iu  cła w yw ozow ego od ropy  na f­
towej.  upoważnien ie  właściwych ministrów, do w y ­
dania  rozporządzenia  z ,p, i art.  7-go us taw y  o u r e ­
gu low an iu  78-iu pozycji  ta ry fy  celnej , d o ty cz ą ­
cych p ro d u k tó w  przem ysłow ych  oraz zwierzęcych, 
nie do tyczących  na tom ias t  zboża ani -tłuszczu

TEELGRAMY
Nowy Hsąd we Francji

SK ŁAD GABINETU.
Paryż, 29 p a ź d z ie r n ik a .  (P A T .) .  Agencja 

Havasa donosi urzędowo o utworzeniu gabi­
netu w  -składzie następującym: Painleve —  
prezydjum i finanse, Briand — sprawy zagra­
niczna, Chautem ps — spraw iedliwość, Schra- 
m ek — sprawy w ew nętrzne, Daladier —  woj­
na, Borel — marynarka, de M onzie — roboty  
publiczne, D elbos —  ośw iata, Durand — rol­
nictwo, Daniel V incent —  handel, Perrier —  
kolonje, Anteriou — em erytury, Durafour — 
praca i opieka społeczna. Podsekretarze sta­
nu: Barthcu —  prezydjum rady, Jammy
Schmidt — obszarów  w yzw olonych, Eynac —  
aeronautyki, Bcnzet — nauczania techniczne­
go, D anielou — marynarki handlowej, O ssola  
— wojny. Na stanow isko gubernatora Banku 
Francuskiego pow ołany zostaje Chaumet.

Paryż ,  29 października. (P A T .), N ow y  
gabinet, w łączając podsekretarzy stanu, li­
czy  w  swem  łonie cztenech senatorów, na­
leżących do radykalnej lew icy demokra­
tycznej i stronnictwa radykałów  socjalnych. 
Pozostali m inistrowie są członkam i izby d e­
putowanych. W śród nich znajduje się 3-ch 
republikanów - socjalnych, dziesięciu rady­
kałów ; radykałów  - socjalnych oraz 3-ch 
członków lew icy radykalnej.

O P IN JA  TOW . BO N C O U R A .
Paryż ,  29 października. (PA T.) Paul 

Boncour ośw iadczył w kuluarach izby depu­
towanych, iż nieobecność w  rządzie socjali­
stów  poważnie zaciąży na przyszłem  usta­
w odaw stw ie.

PA R LA M EN T.
Paryż ,  29 października. (PA T.) D ziś  

otwarta została nadzw yczajna sesja  obu 
izb parlamentu. Parlam ent odroczył się do  
wtorku. W  dniu tym rząd złoży  w parla­
m encie deklarację.

Paryż ,  29 października. (P A T .). S ze ­
reg osobistości politycznych tw ierdzi, iż  
w ażną jest rzeczą zapew nić Painlcvem u i 
jego w spółpracow nikom  szeroki kredyt, u- 
m ożliw iający tozw iązanie poważnych zaga­
dnień chwili b ieżącej. O sobistości te są ­
dzą, że  gabinet m oże liczyć na przew ażają­
cą w iększość, o ile zadośćuczyni jednom y­
ślnym  głosom , dom agającym  się uzdrow ie­
nia finansowego i ostatecznej odbudowy  
Francji. W ielu posłów  socjalistycznych  
stw ierdza, że socjaliści w  dalszym  ciągu  
popierać będą gabinet Painlevego, jeżeli 
przedstaw i on plan, w którym  domagać się 
będzie od w szelk iego rodzaju fortun i na­
bytych bogactw środków, niezbędnych dla  
am ortyzacji długu i uzdrowienia finanso­
wego.

W Niemczech po Locarno
PO U C H W A LE SO C JA L IST Ó W .
Berlin, 2 9 października. (P A T ). W czo­

rajsza uchwała kom itetu w ykonaw czego  
frakcji socjabio-dem okratycznej jest ob­
szernie kom entowana przez prasę d zisiej­
szą.

U chw ała ta —  pisze „Vorwarts" —  o- 
znacza, że socjal-dem okracj w idzą w yjście  
z obecnego kryzysu tylko w  rozwiązaniu  
parlamentu.

„Berliner Tageblatt" pochwala bez za­
strzeżeń decyzję  socjalistów , która m oże 
tylko przyśp ieszyć w yjaśnienie sytuacji. 
U chw ała ta —  pisze organ dem okratów —  
rozprasza iluzje, jakoby gabinet obecny  
mógł prowadzić politykę zagraniczną g ło ­
sami partji lew icow ych, a politykę w ew n ę­
trzną głosam i prawicy.

„Germania" donosi, że uchw ała kom i­
tetu frakcji socjal - dem okratycznej w yw o­
łała  w ielkie wzburzenie w partji ludowej, 
która nadal pozostaje w  jaknajściślejszej 
łączności z nacjonalistam i.

Półofićjalna ' „Tagliche Rundschau" 
pisze, że pomimo uchw ały socjal - dmokra- 
tów gabinet Luther —  Stresem ann będzie  
u siłow ał utrzym ać obecny reichstag i. zna­
lazłszy  oparcie w partjach umiarkowanych, 
starać się o w iększość dla ratyfikacji trak­
tatów  locarneńskich. nie oglądając się na 
niem iecko - narodowych.

K O M UNIŚCI D O M A G A JĄ  SIĘ  ZW OŁA­
N IA  PA R LA M EN TU .

Berlin.  29 października. (P A T .). Frak­
cja kom unistyczna reichstagu w ystosow ała  
pism o do frakcji socjal - dem okratycznej, 
prosząc o poparcie wniosku kom unistyczne­
go zwołania reichstagu. Jak wiadomo, par­
lam ent m oże być zw ołany na specjalne ży ­
czenie części posłów . G łosy kom unistów  
i socjalistov/ w ystarczają dc natychm iasto­
w ego zwołania reichstagu.

KANCLERZ LUTH ER O UKŁADZIE  
LO CARNENSK IM .

Essen,  29 października. (PA T.) K anc­
lerz R zeszy  dr. Luther w ygłosił tu mowę, 
w  której zaznaczył m. in., że układy locar- 
neńskie nie zm ieniają zupełnie stosunku  
N iem iec do Rosji. K anclerz podkreślił, że  
u żyje  w szelk ich  swoich w pływ ów , aby  
w szystk ie układy, zawarte w  Locarno, zo ­
stały  przyjęte przez naród niemiecki, k tó ­
ry w  obecnej chwili stoi wobec zadania o 
historycznej doniosłości.
N A C JO N A L IŚC I O TR A K T A C IE  Z PO L­

SK Ą .
Berlin, 29 października. (PA T.). „Der 

Tag", organ nacjonalistów  niemieckich', 
krytykuje traktat rozjem czy niem iecko-pol­
ski i stawia mu zarzuty: pozostaje n iejas­
ną kw estja, w ynikająca ze wstępu, w  k tó­
rym  pow iedziane jest w yraźnie, że obie 
strony zgodzą się na to, aby prawo każdej 
z nich nie m ogło być zm ienione inaczej, jak 
za jej zgodą. W  praktyce oznacza to, że  
w  rokowaniach z Polską o  ratyfikację gra­
nic, naw et gdybv sąd rozjem czy przyznał 
Niem com  rację, rektyfikacja nie może na­
stąpić bez zgody Polski.

K ANCLERZ LUTHER O U K ŁADZIE  
POLSKO - NIEM IECK IM .

Berlin,  29 października. (P A T .). W e  
w czorajszem  przem ówieniu w Essen na te­
mat konferencji w  Locarno kanclerz Luther 
pow iedział m iędzy in.: oczyw iście N iem cy  
nie chcą i nie mogą prowadzić wojny od 
strony w schodniej. N iem cy nie są jednak  
w stanie podpisać z sąsiadem  wschodnim  
traktatów, któreby gwarantow ały obecną li- 
nje graniczną. Z Polską podpisaliśm y trak­
tat rozjem czy taki, jaki mamy z państw a­
mi, z któremi nie graniczym y. W stęp do 
traktatu rozjem czego z Polską mówi, oczy­
w iście, o jego celu pokojowym  i stawia ten 
cel na naczelncm  m iejscu traktatu. Ina­
czej nie m ógł postąpić żaden Niem iec.

Zatarg greckc-bnłgarsfei
Z A P R Z E ST A N IE  W R O G IC H  KROKÓW .

Sof ja,  29 października. (P. A. T .). W  
środę, dnia 28 b. m.. o godz, 19-ej oficero­
w ie bułgarscy spotkali się z attaches w oj­
skowym i A nglji, Francji ; W łoch. Podpi­
sano protokul, w zyw ający dow ództw o wojsk  
bułgarskich do zaprzestania wrogich kro­
ków wobec Grecji,

Sof ja, 29 października. (P A T .). U bie­
głej nocy G recy rozpoczęli ew akuację tery­
torium  bułgarskiego. A ttaches wojskowi 
państw  sojuszniczych odjechali z Dem ir- 
Kapu do Petricy, którą B ułgarzy zajm ą w  
dniu iu trzeiszvm

P R A S A  O DECYZJI LIGI NARO DÓ W .

Sof ja, 29 października. (P A T .). Cała 
prasa aprobuje decyzję Rady Ligi N aro­
dów w  sprawie natychm iastow ego przer­
wania wrogich działań i opróżnienia zaję­
tych terytoriów . Prasa podkreśla, iż B ul­
garia przyjm uje uchw ałę Rady Ligi N aro­
dów, która w rzeczyw istości nie nakłada  
na B ułgarię żadnego zobowiązania wobec 
tego, że wojska bułgarskie nie podejm owa­
ły  żadnych wrogich kroków przeciwko G re­
kom. Dzienniki stw ierdzają jednak, że w in­
na być rozstrzygnięta druga sprawa: odpo­
wiedzialności, sankcii i odszkodowań.
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INTERW ENCJA LIGI NARODÓW.
Paryż, 29 października. (PAT.) Dziś 

rano Rada Ligi Narodów przyjęta do wia­
domości telegram greckiego ministra spraw 
zagranicznych oraz pierwsze sprawozdanie 
rzeczoznawców wojskowych. W ycofywanie 
oddziałów greckich i bułgarskich odbywa 
się normalnie. Po południu Rada Ligi wy­
znaczy złożoną z 5 członków komisję śled­
czą, w  skład której wejdą: jeden dyploma­
ta angielski, jeden oficer francuski, jeden 
oficer włoski, oraz dwie osoby cywilne na­
rodowości ■szwedzkiej i belgijskiej.

MIĘDZYNARODOWA KOMISJA  
W OJSKOW A.

Sof ja, 29 października. (PAT.). Mię­
dzynarodowa specjalna komisja wojskowa 
odjedzie dnia 29 b. m. po godz. 13-ej do 
okolic zaatakowanych przez wojska greckie 
w  celu stwierdzenia na miejscu szkód, w y­
rządzonych przez te wojska. Dn. 30 b. m. 
wojska bułgarskie obejma ponownie w swe 
posiadanie terytorja bu tg ar sicie, ewakuo­
wane przez Greków. Powyższe terminy 
zostały ustalone wedle propozycji bułgar­
skiej, która miała na celu ułatwienie pracy 
komisji śledczej.

OTWARCIE PARLAMENTU  
BUŁGARSKIEGO.

Sof ja, 29 października. (P. A, T.). W  
środę, 28 fo. m. po południu, została otwar­
ta sesja zwyczajna Iżby. Król odczytał o- 
rędzie, w którem przypomniał na wstępie, 
że wysiłki, podjęte przez rząd bułgarski w  
celu ustalenia równowagi społecznej i eko­
nomicznej kraju dały pomyślne wyniki.

Poruszając sprawę konfliktu grecko- 
bułgarskiego, mowa tronowa głosi: ,,Z ubo­
lewaniem należy stwierdzić, że mimo na­
szego przywiązania do pokoju i poprawne­
go stanowiska, wojska greckie wtargnęły, 
w związku z zajściem granicznem, na nasze 
terytorium, narażając ludność tych okolic 
pa ciężkie przeżycia. Na zasadzie art. 10 
f i l  Paktu Ligi Narodów rząd uczynił de­
marche wobec Rady Ligi Narodów i zażą­
dał podjęcia środków, mających na celu 
uchylenie wszelkich komplikacji, ustalenie 
odpowiedzialności oraz zastosowanie sank­
cji".

I Egiplo
Londyn. 29 października. (PAT.). Jak 

donoszą z Kairu, dekret królewski o przy­
musowej rejestracji stowarzyszeń politycz­
nych wywoałla wśród stronnictw opozycyj­
nych żywe niezadowolenie. Spodziewać się 
można, że zwolennicy Zaghlula Paszy i li- 
bcrali nie zastosują się do postanowień de­
kretu.

Mm w fabryce n i s k ie j
Berlin, 29 października. (PAT.). W  fa­

bryce chemicznej dr. Bercbera w  Reina- 
ohendorf nastąpiła dzisiaj z nieznanych 
Przyczyn gwałtowna eksplozja, która zni­
szczyła cały budynek fabryczny. Odłamki 
murów przeleciały setki metrów, dziura­
wiąc dachy 12 okolicznych domów. Setki 
szyb jest rozbitych, 4 robotników, którzy w 
czasie eksplozji byli zajęci w fabryce, zo­
stało ciężko rannych.

Ie
—  Jak  donoszą pisma z Rygi, poseł z Letga-

do now ego sejmu, Login, powiadomił w ładze
policyjne w  Rydze, iż steroryzow any przez k a n ­
dydata z  lej samej listy w yborczej K ublitzky'cgo 
znuiszouy by ł podpisać zrzeczenie się swego m an­
datu. Policja rozpoczęła śledztw o w  tej sprawie

— M iędzynarodow a konferencja przedstaw i- 
c:cli Agencji Telegraficznych w Rzymie zakończy­
ła swe prace. U stalono, że następna konferencja 
odbędzie się w W arszawie.

Prowincja.
Częstochowa.

(Kor. własna). •

K onferencja kobieca P. P. S.

Dn. 18 bm. odbyła się w Częstochowie kon­
ferencja kobieca PPS. Na konferencję tę przybyły 
członkinie organizacji PPS z Częstochow y j oko­
licznych osad fabrycznych

K onferencji przew odniczyła tow K asprzycka. 
Spraw ozdanie z działalności W ydziału Kobiecego 
złożyła tow. Sacharów na. Ze spraw ozdania n a le ­
ży wymienić ożywioną działalność na polu w ycho­
wania i opiek; nad dzieckiem robotniczem . To też 
W ydział może poszczycić się rozwijającym się 
ogniskiem dzieci robotniczych, w którem , oprócz 
zabaw, prow adzi s;ę pogadanki na tem aty ro b o t­
nicze i ogólno-kształcące. Ognisko takie  istnieje 
narazie w śródmieściu, ale w najbliższej przyszło­
ści ognisk takich pow stanie więcej, przedew szyst- 
kietn w dzielnicach robotniczych. N adto W ydział 
prow adzi ożywioną działalność ko łporterską wy­
daw nictw  partyjnych oraz organizuje dość często 
zbiórki pieniężne na potrzeby K om itetu Opieki 
ead  dzieckiem.

Nad sprawozdaniem  wywiązała się ożywiona 
dyskusja.

N astępnie tow. Praussow a omówiła sprawy 
organizacyjne i agitacyjne, którem! W ydział ma 
(rając się w najbliższej przyszłości.

Na tem konferencję zakończono z tem, iż 
W ydział ma zorganizować i zwołać w  najbliższym 
czasie konferencję obw odow ą kobiet z terenu o r­
ganizacyjnego; piotrkow skiego, radom skowskiego, 
częstochow skiego i zaglębiowskicgo.

■ - « !Oi« "■■■'

Głosy czytelników.
Zatarg z właścicielem domu na tle przekonań poli­

tycznych.

Mieszkam na Pelc o wiśnie, przy ud. W arm iń­
skiej Nr. 1. W łaściciel tego domu, Lejdcr S tani­
sław (endek) chce mnie za wtszedką cenę usunąć 
z mieszkania, ponieważ jestem socjalistą i ponie­
waż namawiałem mieszkańców domu, aby należeli 
d.o zw. lokatorów. — Dlatego szykanuje mnie na 
każdym kroku.

Jeszcze w ilutym 'b r. wyniki między nami za­
targ  na tle  wysokości kom ornego. Lejdcr. chcąc się 
mnie pozbyć, kazał mi zapłacić za pokoik  z kuch­
n ią  16 zł. igjdy .tymczasem, n a  mocy ustawy, w na­
stępnym  miesiącu, t. j. w  marcu b. r, — należało 
s:ę ty lko 3 zł 77 gr.

6 razy miałem sprawy sądowe i sprawy te wy­
grywałem

tP„ Lejdier szykanow ał mnie do tego stopnia, że 
np, przez cały  rok  dzieci moje musiałem wypusz­
czać z domu na ulicę przez okno; gdyż gospodarz 
sprowadził pod drzwi mieszkania złe psy, które się 
na dzieci rzucały.

Byłem tak  rozgoryczony postępowaniem  p 
Lejdera, że przyznaję, że chciałem, aby i jego do­
sięgła sprawiedliwość.

L ma sk lep  z wódkam i. w yktórym  handluje 
wódką', poza ustawowymi godzinami. W  sobotę 
wieczorem, widząc, że ze sklepu jego wychodzi 
dziew czynka z wódką, zaw ołałem  posterunkow e­
go. Posterunkow y nie chciał z  początku spisać pro­
tokółu; wreszcie — spisał, allc następnie w kom isa­
riacie przodow nik zaczął mi zarzucać, że sam spro­
wadziłem dziewczynkę z wódką, co jest absolutnie 
niepraw dą. P  Lejder, jak zeznaje owa dziew czyn­
ka, posunął się do tego, że nam awiał iją, aby cofnę­
ła swoje poprzednie zeznania i alby powiedziała, 
że tyjlko ,pod p res ją  zeznała, iż Ł. dał jej wódkę 
Czynione są  najwidoczniej starania, aby sprawę za­
tuszować — gdyż chodzi tu o takiego p . Lejdera.

E. W loczkowski.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W piątek  dn. 30 b. m.

D zielnica Pow ązkow ska. ONgodz. 7 w  lokalu
dzielnicy, Oikopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy

Dzielnica Jerozolim ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków  dzielnicy.

Kolo Gazowni — W ola. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy W olskiej, W olska 44, odbędzie się ze­
branie Koła.

Dzielnica P raska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukow a 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

D zielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się po­
siedzenie kom itetu dzielnicowego.

W ydział Praw obrzeżny W. O. K. R. PPS. W
pierwszej połow ie listopada r.. b. Zarząd W ydziału 
Prawobrzeżnego W. O. K R. PPS. otw iera dla 
członków  dzielnic: Praskiej, N-Brudtia i Grochow­
skiej system atyczny cykl w ykładów  na tem aty 
społeczno - polityczne. Celem zapisu zgłaszać się 
należy do  isek rc ta t^ tu  dzielnicy P raskiej, Brukow a 
29 w godz. 6—8 wiccz. Ilość słuchaczy ograniczo­
na. Pierw szeństw o przysługuje mężom zaufania 
P P . S. po fabrykach i związkach.

Ruch zawodowy.
Baczność, tokarze  w arszaw scy! W  sobotę dn 

31 października odbędzie się w alne zebranie o g.
6 wiecz. w lokalu Zwr, Rob Przcm . M etalowego, 
Leszno 53, z  następującym  porządkiem  dziennym: 
1) Zagajenie i w ybór prezydjum . 2) Spraw ozdanie 
z dotychczasow ej działalności komisji organizacyj­
nej. 3) W ybór Z arządu sekcji tokarzy, 4) W olne 
wnioski.

Ogólne zebranie członków  K oła techników
Zw. zaw. prac handl. przcm. i biur. st. m. W ar­
szawy odbędzie się w drugim term inie w dniu 31 
b m. o godz. 7 wiccz. w gmachu Związku, Sien­
na 16.

Ruch kult.-oświatowy.
ZARZĄD GŁÓWNY TOW. U NIW. ROBOT. 

Warecka 7, Sekretarjat czynny 5—7 wiecz. 
PROGRAM  II ZJAZDU T. U. R. W  KRAKOWIE.

W  niedzielę.
1. O tw arcie Zjazdu przez przew odniczącego T. 

U; R., pos. Ignacego Daszyńskiego.
2. Przem ów ienia przedstaw icieli Instytucji i 

Organizacji.
3. O Staszicu (setna rocznica zgonu) przem ó­

wienie pos. Kaz. Czapińskiego.
4. „Różne drogi rozwoju społecznego" odczyt 

prof Ludwika Krzywickiego.
5. Spraw ozdanie S ckrc tarja lu  G eneralnego T. 

U. R.

W poniedziałek.

6. P raca w śród młodzieży.
7. K oła sam okształcenia — referen t pos. Kazi­

mierz Czapiński.

8. P raca na terenie Związków Zawodowych, 
ref. pos. Zygmunt Żuławski.

9. P rak tyczne szkoły robotnicze, re fe ren t pos. 
Zygmunt Piotrow ski.

10. W ybory 5-ciu członków Zarządu G łów ne­
go T. U. R.

11. Głosowanie w niosków  i rezolucji.
12. W olne wnioski.
W  przeddzień Zjazdu, dn. 31 października r. 

b., odbędzie się pod przew odnictw em  posła Igna­
cego D aszyńskiego zebranie publiczne na tem at: 
„Klasa robotnicza a szkoły w Polsce". Referow ać 
będą: pos. Ju ljan  Smulikowski i sen. dr. Stefan 
Kopciński.

Podczas Zjazdu odbędzie się dla uczestników  
wieczornica, oraz wspólny teatr.

Zarząd Główny T. U. R. zw raca się do O d­
działów  o odpow iednie obesłanie Zjazdu, oraz o 
jaknajszybsze zgłaszanie liczby delegatów  (celem 
przygotow ania mieszkań).

O ddział W arszaw ski T. U. F  Al. Jerozolim ­
skie 6 m. 4. Sekre tarja t czynny od 5 — 7 po poł

B ibljcteka Oddz. W arsz. TUR. Biblioteka 
czynna jest w lokalu TUR. od 7—9 wręcz, w po ­
niedziałki, środy i p iątk i W pisowe złoty, opłata 
miesięczna 30 groszy Bibljoteka posiada 2000 to ­
mów.

Czytelnia Pism T. U . R. Po przerwie wywoła­
nej rem ontem  lokalu w znawia swe czynności Czy­
telnia Pism Oddz. W arsz. T. U. R Mieści się przy 
uł. Al. Jerozolim skie 6, m 4 i jest czynna codzien­
nie od 7—9 wiecz, popoł. W stęp bezpłatny.

PALTOTY DLA
CHŁOPCÓW

UBRANIA 
J MUNDURKI 

SZKOLNE

DOSKONAŁY KROJ 
MOCNY MATERJAŁ 

NISKIE CENY.

m m  J A B Ł K O W S G Y
B R A C K A  2 5 .

c y r k
P o w t m o i e  nadtw - pragramu otw arcia.

PATEFONY
grają kulką azaflrową 

czysto, głośno I naturalnie 
Ik  GOTÓWKĄ 1 MA SATT

ADAM KLIMKIEWICZ
154, MarnałHowiKa 154*

Qy w ic i  Mm  towary zagraniczne
mają wielki zbyt? Bo są  m ocno  reklamowane. 
Czy nie jest najlepszą reklamą szybka dostawa? 
Który kupiec będzie kladl pieniądze w zagranicz­
ne zamówienia, jeśli w kraju dziś zamówiony to ­
war będzie miat w swoim składzie?

Spróbujcie I przekonajcie się, że korzystając 
z poczty lotniczej i przesyłek lotniczych wzmoże­
cie obrót towarów krajowych.

Polska Linja Lotnicza, podejm ując  p ropag and ę  
w tym celu oświadcza, że chętn ie  dla p rzekona­
nia niewiernych przewiezie zupełnie da rm o  100 
przesyłek towarowych z Warszawy do kupców 
w Gdańsku, Lwowie, Krakowie i Wiedniu. Każda 
firma ma zatem możność nadania  po jednej prze­
syłce w każdym kierunku bezpłatnie.

Inform acje: N o w y  t w i a t  K r. 2 4 ,  telefony: 
9 00, 19-88 i 8-50.

Zycie gospodarcze.
N otow ania giełdy w arszaw sk ie j

Doi. Stan- Z)edn. za 1—6.03 
FrSnki francuskie za 100—25.11 
Funty angielskie za 1—29.10 
Moreny holend. za 100—241.60 
Kor. czesko—slow. za 100 — 17.80 
Franki szwajc. za 100—115.67 
Korony austrjac. za 100 070—84 60 
Liry włoskie za 100— 23 74 
Franki belgijskie za 100—27.26

Tendencja była mocniejsza jedynie dla fran­
ków belgijskich. Pozatem  różnice były nieznaczne.

Z apotrzebow anie na dewizy było mniejsze, 
w skutek  czego obroty były mniejsze, niż na 400 
tysięcy dolarów.

Bank Polski sprzedaw ał dolary w gotów ce 
bez ograniczenia po 6 02 W obrotach pryw atnych 
dolary były 6.02 kj.

R uble złote sprzedaw ano dziś po 3.10)4.
■ — —

KRONIKA,
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog ł

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie 15°, najniższa 5; w Zakopanem rano 
■dość pogodnie, tem peratura  najniższa +2®, naj­
wyższa onegdaj 16°,

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Naogół pogoda mglista i dość ciepła o 
zachm urzeniu umiarkowanem, słabe w iatry z k ie ­
runków  południowych i zachodnich.

Z Grochowa. Łącznie z przeprow adzeniem  li- 
nji tramwajowej nr. 24 do Grochowa, M agistrat 
p rzystąp ił do uregulowania jezdni i chodnika. 
K orzystając z pięknej pogody, roboty  przy uk ła­
daniu chodników, k tóre będą ułożone aż do uł. 
Podskarbińskiej, postępują szybko naprzód. P onie­
waż w .kilkunastu miejscach na chodnikach znaj­
dują się stare  topole, przeto  robotnicy z p lan ta ­
cji miejskich, przy czynnej pomocy strażaków  z 
praskiego oddziału straży ogniowej, posiłkujących 
się drabiną, usuw ają rozłożyste topole. Nowa li­
nja. tram wajowa, licząc od rogu ul. Kijowskiej i 
Targowej, będzie się ciągnęła na przestrzeni 5J4 
kim, Na krańcow ej stacji w Grochówie przy pęt­
licy wznoszona jest budka tram w ajow a w yłącznie 
dla pasażerów  Ulica będzie ośw ietlona elek trycz­
nością; lam py są umieszczone ria słupach tram w a­
jowych.

Nowa linja tram w ajow a nr. 24. W niedzielę o 
godz 11 rano nastąpi uroczyste o tw arcie nowo- 
zbudowanej linji G rochowskiej. U roczystość odbę­
dzie się przy zbiegu ul. Zielcniećkiej i G rochow ­
skiej na Pradze Zaproszeni przedstaw iciele władz 
•państwowych i miejskich oraz prasv zbiorą się na 
pl Trzech Krzyży, skąd specjalnymi wagonami u- 
dadzą się o godz. 10)2 rano na miejsce otw arcia. 
Po otw arciu nastąpi objazd przez zaproszonych 
now ej lin ji, k tóra, licząc od pi. Trzech Krzyży do 
krańcow ego punktu pod Gocławkiem , liczy 9 kim. 
N owozbudowany zaś to r przebiega na przestrzeni 
około 5>.< kim. Będzie to linja jednotorow a z mi­
jankam i, na  k tórej krążyć będzie 10 wagonów po- 
jedyńczych co 9 minut. Normalna kom unikacja na 
nowej Iinji rozpocznie się tegoż dnia od godz. 12 
w południe z pł. T rzech Krzyży. (—)

Licytacje książek. Ju tro  o godz. 7 wiccz od­
będzie się w Kam ienicy K siążąt M azowieckich 
(Stare M iasto 31) licytacja książek, urządzona 
staraniem  Tow. Bibliofilów Polskich Zgłoszono 
do sprzedaży przeszło 150 dzieł, mających w artość 
naukow ą, literacką, artystyczną lub zabytkow ą 
M iłośnicy książek proszeni są o jaknajlicznicjsze 
przybycie .

W  związku z przymusem pracy dla akadem i­
ków, uchwalonym przez W ydział W ykonaw czy 
Żyd A kadem ickich Instytucji Samopom. Środowi­
ska W arszawskiego — A kadem ickie G rosserow- 
ókie Kolo „Ogniwo" niniejszem  wzywa ogół stu ­
dentów  socjalistów  do brania udziału ty lko  w 
tych pracach na rzecz akadem ickich istytucji, .któ­
re  noszą charak te r w yraźnie społeczny i sam opo­
mocowy, a nie w spółdziałania w im prezach o cha­
rak te rze  filantropijnym.

Postoje dorożek sam ochodowych. Jeszcze do 
październ ika 1924 t istniało w  W arszawie tylko 
5 postojów  dorożek sam ochodowych ze względu 
na  -niewielką ich liczbę. Poniew aż liczba dorożek 
sam ochodowych w zrastała  od tego czasu, pow ięk­
szono liczbę postojów do 12. O becnie Kora R zą­
du zarządził, że dorożki sam ochodowe mogą s ta ­
wać, oprócz 12 miejsc, specjalnie zarezerw ow a­
nych dla nich, na wszystkich miejscach postojo­
wych dorożek konnych. Jednakże  dorożkarze sa­
mochodowi ignorują całkow icie zarządzenie p o ­
wyższe i  przystaw ają ty lko  na ruchliwych ulicach. 
O becnie w ładze adm inistracyjne poddały rewizji 
wszystkie dotychczasowe miejsca postoju doro­
żek konnych i sam ochodowych. W  najbliższym 
czasie nastąpi uregulowanie tej spraw y w obrębie 
W arszawy. W  każdym razie postoje dorożek sam o­
chodowych nie były i nic będą w yznaczane na 
ul. M arszałkow skiej, Nowym Świecie i K rakow. 
Przedm ieściu ze względu na duży ruch uliczny 
pieszy, kołow y i tram w ajow y, lecz na ulicach -po­
przecznych tych arterji. Jeżeli chodzi o dworzec 
Główny, postoje dorożek sam ochodowych miesz­
czą się przed dworcem przyjazdowym przed 
skwerkiem, przed dworcem zaś odjazdowym przy 
zbiegu ul. Chmielnej i W ielkiej. (—)

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Pol. Tow. Teozołicznego. Dziś o g. 8 wiecz.

w  sali Tow. Hygjcnicznego, Karowa 31, p W. Dy- 
now ska wygłosi odczyt p. t. „Naród w św ietle 
tcozotji". B ilety w  cenie 1 i  2 zl. są do nabycia 
codzień od g. 4.30 — 6.30 w Sekretariacie Pol. 
Tow. T eozof, K rólew ska 25 m. 3, oraz w dzień 
odczytu od g. 6 iprzy wejściu.

Co każdy z nas pow inien w iedzieć o Górnym 
Śląsku. Staraniem  W ydziału Oświaty i K ultury 
M agistratu m. st. W arszaw y jutro -o godz. 8 w 
w sali Muzeum Przem yślu i Rolnictw a (Krakow 
Przedm ieście 66) p. Bronisław  Jaw orski wygłosi 
na powyższy tem at odczyt.

Odczyt p. M arstro, W  niedzielę dn. 1 listopa­
da o godz. 1 w poi. w sali -kino-teatru „ Ja r" , K a­
row a 18, p. M arjan MaTstro wygłosi odczyt na  t.: 
„Zdrada w m ałżeństwie, a opinja publiczna".

Z Tow. Ekonomistów i S tatystyków  Polskich 
Dnia 2 listopada w lokalu Tow. Ekonom istów 1 
S tatystyków  (Jasna 19) odbędzie się odczyt prof. 
Jan a  St. Lewińskiego p. t. „Dlaczego zloty się za­
chw iał?" Początek 8 m. 30 wiecz.

N icczłonkowie Tow arzystw a mogą otrzymywać 
zaproszenia na odczyty w kancclarji Tow. E ko­
nom. i S tatyst w środy i piątki od g 5—7 wiccz. 
(Jasna 19).



WYPADKI.
U padek inwalidy z II p ie tra  przy zakładania

okna. Zam ieszkały przy ul. Łochowskiej 78 inw a­
lida bez nóg W ładysław  Zglewinicki, w czasie za­
kładania umytego okna, stracił rów now agę i w y­
padł z wysokości II p ię tra  na podwórze. Ogólnie 
potłuczonego Zglcwinickiego przew iozło Pogoto­
wie do szpitala św. Rocha.

Zbrodniczy zamach. Na rogu ul. Puław skiej i 
G rażyny W ładysław  Osuch (Puławska 16) uderzył 
nożem w plecy 19-lctniego W ładysław a Szujdziuka 
(B crysźarska 17). Ranionego przewiozło Pogotowie 
do szpitala D zieciątka Jezus. Spraw ca zbrodnicze­
go czynu aresztow any.

Z abita przez samochód. Na rogu ul. M arszał­
kowskiej i W spólnej auto-dorożka nr. 358 (18961), 
prow adzona przez kierow cę S tefana Zabiegę (11 
Listopada 34), przejechała  przechodzącą przez je­
zdnię kobietę, k tó rą  ,tym że samochodem przew ie­
ziono do Pogotow ia pryw atnego (M arszałkowska 
nr. 77), gdzie lekarz dyżurny stwierdzi! pęknięcie 
podstaw y czaszki .W drodze do szpitala Dz. J e ­
zus kobieta zmarła.

P o  upływ ie kilku godzin ustalono, żc zabita 
p rzez  samochód jest 56-letnia Ludwika W ajber- 
gowia (W spólna 58). K ierow cę aresztow ano.

K atastrofa z „M agirusem ". W czoraj ok godz. ł 
3 pp. cały oddział straży  ogniowej z R atusza w y­
jechał na próbną przejażdżkę, dokonyw aną k ażd e­
go tygodnia. P rzy  zbiegu ul. Koziej i Miodowej, z 
powodu mokrej i śliskiej jezdni, przednie kola po­
ślizgnęły się i w skutek silnego uderzenia o kant 
chodnika, praw e przednie koło auta, na którem  
była drabina m echaniczna „M agirus", złam ało się. 
P raw a stror.a auta oparła się o słup tram wajowy, 
w skutek czego zostały u smrodzone praw e skrzydło 
i przednia oś. W ypadku z ludźmi nie było. U szko­
dzony wóz zaciągnięto do gżfrażu.

Zarw anie się schodów, W domu n r 5 przy 
ul. Piwnej zarw ały się spróchniałe stopnie na 
k latce schodowej I piętra. Idący wówczas po scho­
dach 49-letni T eodor Grabowski, handlarz, lo k a ­
to r tegoż domu, spadł n a  parter. Lekarz Pogo­
towia stw ierdził potłuczenie praw ego podudzia 
oraz bóle brzucha i, po opatrunku, przewiózł G. 
w stanie ciężkim do szpitala św. Rocha.

Tajem nicze zasłabnięcie w parku W parku 
Ujazdowskim zachorow ał nagle 1 stracił przytom ­
ność mężczyzna niewiadom ego nrzw iska, około 
lat 60, którego w stanie ciężkim przew iozło Po­
gotowie do szpitala św. Łazarza.

W ypadki tram w ajow e. Na ul. Mura newskiej 
róg p l M uranowskiego, pod elektrow óz linji nr. 1 
dostał się 55-letni Lejba B raun (Miła 9), który  d o ­
znał złam ania praw ego obojczyka i potłuczenia 
czoła. Pogotow ie przew iozło poszwankowanego 
do szp ita la  żydowskiego

— Na rogu ul. Szw edzkiej i Stalowej pod e lek­
trowóz linji nr. 18 dostała się 50-letnia M arjanna 
Jack ie  wieżo wa {Piotra Skargi 32), którą, ogólnie 
potłuczoną i w stanie ciężkim, przewiozło Pogo­
tow ie do szpitala D zieciątka Jezus

Samobójstwo w szpitalu. W czoraj w południe 
na te ren ie  szpitala U jazdowskiego, na chodnilku 
p rzed  budynkiem  nr 9, mieszczącym oddział chirur­
giczny, w ystrzałem  z rew olw eru w k latkę piersio­
wą w seTCe pozbaw ił się życia 62-letni Bolesław  
M orawski, ro tm istrz rezerw y, zam ieszkały w A le­
jach Jerozolim skich ,21. Zwłoki przeniesiono do 
kostnicy przy  szpitalu do dyspozycji prokuratora. 
M oraw ski przychodził n a  wspomniany oddział na 
poradę lekarską. P rzy  denacie znaleziono kilka 
listów  zapieczętow anych, adresow anych do żony 
i do kolegów-oficerów.

Zamachy sam obójcze. Na ul. Puław skiej prze# 
demem nr U , 23-letnia Zofja Rudnicka (Sando­
m ierska 23), bez zajęcia, napiła się esencji octo­
wej. Pogotow ie przewiozło desperatkę do szpita­
la W olskiego. Przyczyna rozpaczliw ego kroku — 
brak  środków  do życia.

— W lokalu b iura  firmy angielskiej „M etcalf'' 
p rzy ul. Pięknej 3, buchalter tegoż demu 28-letni 
W iktor Lewandowski, zam ieszkały w K onstanci­
nie, w ystrzałem  z rew olw eru w serce pozbaw ił się 
życia. Lekarz Pogotowia stw ierdził śmierć.

Z sądów.
Spraw a tajnej organizacji P. P. P.

Nim rozpraw a sądow a odsłoni do reszty  ta­
jem nice ,,faszystow skiej" organizacji ,.Pogotowia 
Patrjo tów  Polskich", możemy podzielić się w iado­
mością, iż głośna ta spraw a w krótce już znajdzie 
się na  wokandzie.

J a k  wiadomo, „PPP." prow adziło konspira­
cję polityczną i zm ierzało do obalenia istniejącego 
porządku rzeczy przez zamach stanu W tym celu 
przygotowyw ało siły zbrojne i wciągało w spisek 
oficerów armji czynnej

P isaliśm y niedawno o decyzji Sądu O kręgo­
wego w W arszawie, nadającej bieg sprawie w 
stosunku do inż. Jan a  Pękosław skiego, W itolda 
Gorczyńskiego, kap . rezerw y O lgierda M ichałow­
skiego, Tomasza Łubieńskiego, b. gen. Jana  W ro­
czyńskiego, Józefa Leśniewskiego i H enryka G os­
tyńskiego, oskarżonych o udział w organizacji 
PPP., zaw iązanej w celu dokonania zamachu stanu.

Otóż w imieniu gen. W roczyńskiego, H. G os­
tyńskiego i Leśniewskiego obrońcy ich adw okaci 
N iedzielski i Szurlej wnieśli skargi incydentalne 
do Sądu Apelacyjnego, domagając się uchylenia

• co do nich decyzji Sądu Okręgowego w p rzed­
miocie nadaniu biegu spraw ie i zarządzenia roz­
praw y i um orzenia postępow ania karnego.

O brona twierdzi, że p. W roczyński nie brał 
wcale udziału aktyw nego w  organizacji i zachowy­
w ał się wobec niej z rezerw ą; żc w całej tej im­
prezie nie było istoty czynu karnego, że PPP. nie- 
tyiko nie dążyła do obalenia rządu, ale w prost 
przeciw nie, siły swe „ofiarow yw ała m u ', celem 
zwalczenia „elem entów  w yw rotow ych". O rganiza­
cja ta — mówi obrona — za pośrednictw em  spe­
cjalnej delegacji ofiarow ała sw ą pomoc ministrowi 
spraw  w ew nętrznych K iernikowi, dla stłum ienia 
rozruchów  krakow skich; „m eldow ała" się u mini­
s tra  spraw  wojskowych Szeptyckiego, zabiegała o 
legalizację u m inistra G łąbińskiego.

PPP , w ystępując „jaw nie" wobec czynników 
rządow ych, nie może być uw ażana za „spisek 
w pojęciu kodeksu karnego

Przygotow anie do owej zbrodni (wyprowadze­
nie dyktatury), k tó rą  atkt oskarżenia widzi w  „roz­
kazie prezesa R ady W ojennej PPP. ". w zdjęciu 
planów i zbieraniu składek na broń, nie może być 
nazw ane przygotowaniem  na „serjo". Rozkaz bo­
wiem bez  eg-eklityw y jest niczem...

G dyby było  inaczej, należałoby — mówi obro­
na — zw ątpić w siły Polski — jeśli lego rodzaju 
„zabaw y" miały zafchwiać jej ustrojem . T ak też 
oceni tę spraw ę cały  św iat i dlatego skutki p ro ­
cesu tego — zdaniem obrony— będą napew no 
więcej szkodliwe, niż „zam ach PPP."

Słowem, wobec tych i w ielu innych p rzesła­
nek (których tu w obec przedw czesności nie p rzy­
taczamy) obrona uważa, że spraw a cała winna 
być skasow ana przez Sąd apelacyjny w stosunku 
do w szystkich oskarżonych.

W czoraj Sąd apelacyjny skargi pow yższe od­
dalił i nadany sprawne przez Sąd O kręgowy bieg 
pozostaje w swojej mocy.

O becnie czekam y już tyłko term inu rozpraw,
( - a )

Teatr 1 muzyka
Z OPERY.

„FILENIS" opera vr 3-ch aktach Romana 
Statkow skiego.

N ow a o p era  polska, — to zaw sze zd a rze ­
nie u roczyste ; idzie się na jego spo tkan ie  ze 
szczególncm  skupieniem , z jaknajw iększą ży ­
czliw ością i ze szczerą chęcią, aby nic doznać 
zaw odu. „F ilcnis" S ia tkow sk iego  jest n ie ty lc  
operą  now ą, ile now ością rep e rtu a ro w ą . P o­
w sta ła  bow iem  jeszcze w r. 1898; w  1903 zo­
s ta ła  nagrodzona na konkursie  w sześw iato- 
wym  w  Londynie, a św ia tło  k in k ie tó w  ra z  już 
podobno og lądała  w  W arszaw ie. A le  to d aw ­
no tem u, i n iew ielu  w ypadek  te n  pam ięta. 
Z ain teresow an ie w ięc jest tak ie, jakby  się 
m iało do czyn ien ia  z p raw dziw ą now ością, 
niem niej m iarę trze b a  p rzy k ła d ać  do tej op e­
r y  tę , k tó ra  obow iązyw ała w ów czas, na p rz e ­
łom ie dw óch w ieków , gdy z jednej strony  co­
ra z  po tężnie j działa ł i roz lew ał się w pływ  
W agnera, z drugiej nie trac ił swej p o p u la rn o ­
ści V erdi, a  zarazem  już sobie to ro w a ła  drogę, 
z M ascagnim  i L eoncavallo  n a  czele, specja l­
na la to ro śl w łosk iego  sty lu  operow ego; w e- 
ryzm  („C avalleria R usticana" — 1890, „P aja­
ce" —  1892, „T osća" — 1900].

W  tej o to  atm osferze pow sta je  „F ilenis". 
G dy m uzyka tej o p ery  posługuje się form am i 
prostem i, k ła d ąc  g łów ny nacisk  na śpiew , n a  
m elodyjność, —  na lib recie  znać już w yraźn ie  
pow iew  w eryzm u: od razu  w  pierw szym  akcie 
śm ierć, w yw ołująca zaprzysiężen ie zem sty, w  
osta tn im  —  trag iczny  koniec k ró tk ie j m iłości 
dw ojga m łodych, dzieci dw u rodzin  w rogich 
(niby Ju lja  i Rom eo); ojciec zab ija kochanka 
córki, m a tk a  trac i jedynego syna i sam a rzu ­
ca się w sk u te k  tego do m orza. J e s t to  typow o 
w erystyczne  nagrom adzenie efek tów  w strz ą ­
sających. M uzyka jednak  tej w ysoce d ram a­
tycznej historji, k tó ra  dzieje się w  sta roży tne j 
G recji, jest, m im o /łra m a ty c z n o ś c i spokojna, 
ku ltu ra lna , gładka, p isana w praw ną rę k ą  zna­
w cy form  i w y traw nego  in stru m en ta to ra . 
Zw łaszcza doskonale pod w zględem  m uzycz­
nym p rzed staw ia  się ak t I, gdzie chóry , k ilku- 
głosow e zespoły  i o rk ie s tra  w iążą się z sobą w  
sposób na tu ra lny , m uzycznie logiczny i brzm ią 
bardzo  dobrze. T akże  i soliści m ają obszerne 
pole do popisu. W ogóle jednak  p o w ied z ia ł­
bym, że m uzyka „F ilenis" je s t raczej m uzyką 
sam odzielną, czystą  w  tym  sensie, w  jakim  
się tę „czystość" m uzyczną p rzeciw staw iało  
daw niej rom antycznej m uzyce in te rp re tu jące j 

, i m uzyce im pressjonistycznej, —  aniżeli m u­
zyką w yrazu . T am  gdzie o rk ie s tra  usiłuje ilu ­
strow ać to, co się dzieje na scenie,— a p a ra t 
jej środków  jest ubogi.

N a uw agę i uznanie zasługuje obsada „F i­
len is". W  głów nych ro lach  w ystępu ją  siły 
m łode, o już uznanym  ta lencie : F ilenis - W er- 
m ińska, M enander, jej p rzeciw nik  w  d ram a­
cie, — M ossakow ski. P rzyjem nością jest już 
sam o ty lko  słuchanie tych św ieżych, ślicznych 
głosów, naw et mim o po tkn ięć  tu  i ow dzie, 
n ieodłączn ie tow arzyszących  prem jerze . Po- 
zą tem  jednym  z filarów  p rzed staw ien ia  jest, 
jak  zaw sze p. D obosz, sym patyczny  H erm ias, J 
a te rc e t P ark  śp iew ają p ięknie pp. Ja ro szó -

w na, S konieczna i P rzygódzka. O dpow iedział- 1 
ną ro lę M yrłis, pow ierzono  p. M aryli K ar- i 
wow skiej, k tó ra  w yw iązuje się z zadania p o ­
praw nie . W ykonaw cam i party j pom niejszych 
są p.p. O rłow ska, T okarsk i, K ow alski. D yry­
guje s ta rann ie  p. M łynarski. R cżystja, mis- 
bażdzo na p rem jerze; miejm y nadzieję, że d a l­
sze p rzedstaw ien ia  pop raw ią  się pod  tym  
w zględem .

Cieszącego się pow szechnym  szacunkiem  
kom pozy to ra  przyjm ow ano ow acyjnie.

R om anow i S ia tkow sk iem u  należy się 
z resztą  w dzięczność n ic ty lko  za dobre dzieło 
operow e, k tó rem  nas obdarzy ł, a le  także jako 
zasłużonem u nauczycielow i i w ychow aw cy 
m łodego pokolen ia u ta len tow anych  m uzy­
ków . J. R.

— ;: o : ; -----------
T ea tr W ielki, Dziś wiecz „Lohengrin", jutro 

„Carm en".
T ea tr Narodowy. Dziś „Hetman Żółkiewski", 

ju tro  „Damy d huzary".
T ea tr Letni. Codziennie „Pan m inister".
T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś „K apelusz 

słomkowy". ~
T ea tr  M ały. Dziś przedstaw ienie zaw ieszane 

z powodu f ró b y  generalnej. Ju tro  prcm jcra komc- 
dji de F ltósa i C aillaveta „Ładna historja!".

T ea tr Polski. Codz. „M adame Sans - Gene".
T eatr Nowości. Codziennie w yborna operetka 

G renichstaedłena „O rlow " z Lucyną Messa!.
T ea tr „Perskie O ko '1. Codziennie doskonała 

rew ja „Ty!ko: dla dorosłych".
T ea tr Qui Pro Quo. Codziennie 2 razy  „G runt 

się nie przejmować".
T ea tr E ldorado (Hoża 29, róg M arszałkow skiej) 

T ryskająca humorem m ozaika w  2 częściach „Aj, 
aj, aj!". Początek  o godz. 7 15 i 9.15.

T ea tr im. F redry . Dziś „M oralność pani Dul- 
skiej" G. Zapolskiej. Ju tro  o g. 4 po cenach zniż. 
„Ogniem i mieczem". W  niedzielę o g. 12 .-Zaklę­
ty  królew icz".

T ea tr O drodzony (na Pradze). Dziś „Kościusz­
k o  ppd  Racław icam i". Ju tro  prem iera sztuki E. 
Zegadłow icza „G łaz . graniczny"; jutro o g 4 pp. 
dla młodzieży „Kościuszko pod Racław icam i". 
W niedzielę o g. 4 pp. „Kościuszko pod R acław i­
cami". Ceny zniżone. O g. 8 w. „Głaz graniczny".

Z Filharmonji. Dziś k o n ce rt symfoniczny z 
p iątą  symfonją Beethovena. So listą  będzie prof. 
Zbigniew D rzewiecki i w ykona koncert £ s-du r 
Beethovena Dyryguje Emil M łynarski.

Z K onserw atorjum . W e w torek 3 listopada 
odbędzie się w K onserw atorjum  w ieczór muzyki 
kam eralnej XVII i XVIII w.

IV koncert symfoniczny W ydziału IX Oświaty 
i K ultury M agistratu m. st. W arszawy w Filharm o­
nii odbędzie się w niedzielę 1 listopada o g. 12 
w ■ pał. W program ie utw ory Noskowskiego, Że­
leńskiego i K arłowicza. W ykonaw cy: orkiestra
filharm oniczna pod dyrekcją Teodora Zalewskiego 
oraz M aurycy Janow ski, art. opery (śpiew), Jam ­
na Gluzińska, Jadw iga M arcinkow ska i W anda 
K orczak-M lcczków na (śpiew).

P rzedstaw ienia ulgowe K. M. K. A. Zarząd 
Komisji M iędzyzwiązkowej K ulturalno - A rtystycz­
nej zaw iadam ia Związki i S tow arzyszenia, i i  
przedstaw ienia ulgowe w lislopadzic odbyw ać się 
będą  w następujących term inach: dn. 9.XI „M a­
dame Sans-G óne" -  t. Polski; 13.XI „Madame 
Sans-G ene" — t. Polski; 16.XI „Pan m inister" — 
t. Letni; ' 18.XI „Żywa m aska" — t. Polski oraz 
20 XI „Zygmunt August — t W ielki.

Na powyższe przedstaw ienia b ilety  ulgowe w y­
daje b ju to  KMKA (Chmielna 49 m. 3) w godz. od 
10Jć — 12 i 5—8 wiecz.

SPORT.
W eryfikacją zawodów o pubar O rla Białego 

(Challenge).
Polski Związek Lekkoatletyczny na ostatnicro 

swojem posiedzeniu zw eryfikował zawody O rla 
Białego w następujący sposób: uznano za ważne 
wyc-iki w  skoku w  wyż i na 1500 mlf-i w^ni.K* 
na 400 i 100 mtr. oraz w skoku w dal i rzucie 
kulą zamiłowano i p o lecan o . WOZLA przoprowa 
dzenie ponow nych zawodów w tych konkuren­
cjach jeszcze w rek u  bieżącym. Tym sposobem w 
punktacji drużynowej prow adzi dotychczas AZS 10 
p. przed Polonją — 14 p.

M ecze dziś i w niedzielę.

Dziś odbędą się (następujące mecze p. n Dy- 
uasy  o godz. 14.30 Makkaibi — Korona. Przed- 
mecz o godz. 11.30. Ju tro : boisko- Skry  — M akka- 
bi _  Skra o godz. 11.30. Na boisku w M arymon- 
cie godz. 11 rano  M arym oat I — Gwiazda I, przed- 
m ecz G wiazda II—M arym ont II. ’

Lekkoatleci W arszaw ianki — Lekkoatleci Polon;!
4:2 (2:1).

O ryginalny ten  mecz piłki nożnej odbył się 
wczoraj n a  boisku w  Agrykoli L ekkoatleci poza­
zdrościli laurów  piłkarsk ich  swoim kolegom klu­
bowym i  n a  zam knięcie sezonu rozegrali mecz, 
zakończony zw ycięstwem  lekkoatle tów  W arsza­
w ianki w stosunku 4:2 przy  lekkiej przew adze 
zwycięzców. Cejzik, o ile. doskonale rzuca kulą i 
dyskiem, o tyle k iepsko ikopie piłkę, gdyż naw et 
z karnego  nic trafił do bram ki. Sędzia p. Szmidt

I C  V -  do klasy 2-ej 12-ej lolerji państw ow ej są  już do 
V* W  O  I  nabycia . C iągnienie rozpoczn ie  się  dn . 11-go 

L istopada r. b. i trw ać będzie do dn. 9-go M arce 1926 r. 
włącznie.

G łó w n a w y g ra n a  Zł. 4 0 0 .0 0 0 .— 
O g ó ln a  au m a w y g ra n y c h  Zł. 9 .8 2 4 .0 0 0 .— 

Co d r u g i  n u m e r  w y g ry w a .
U praszam y naszych P. T. Klijentów m iejscow ych i zam ie jsco ­

wych o m ożliw ie szybkie w ykupienie losów do klasy 2-ej. 
Nasze szczęśłiw e adresy:

E. Lichtenstein i S-ka sIa»kowak?u6,
tel. 517-36, 138-38, 138-57.

E. L I C H T E N S T E I N
B ie la ń sk a  3 , tel. 515 63 N alew ki 4 2 , tel. 136

egz. od r. 1835.
W szelkie łaskaw e zam ów ienia załatw iam y szybko i akura tn le  
po uprzedniem  w płaceniu należności do  P. K. O. konto  9374 

lub też za zaliczeniem  pocztow em .
S zczęście  sta le  sprzyja naszym graczom.

W szelką korespondenc ję  prosim y kierow ać wyłącznie; 
M arszałkow ska 146.

  im i— m i nim ... . . mm

DRUKrtRNIft
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE.
. ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E .  

K S I Ą Ż K I  1 BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU;

NIKI, TYDODIl i KI.
WYKONRNIE STARANNE. CENY NISKIE, 
n a  ZąDHNiE PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

„ R  O  B  O  T  N  I  K  A “
W A R SZ A W A  W A R E C K A  7 .

I  o m s k u i h D « F.

yfijMll brak św iadectw  szkolnych 
[IU1IIU przeszkadza dalszej karje- 
rze, niech się zgłosi do Pow szech­
nego  U niw ersytetu K oresponden­
cyjnego, W arszawa, C hm ielna 33 
m. 5. D oraźna, szybka i sku tecz­
na pom oc d la  sam ouków . Szko­
lą pow szechna, g im nazjum , kur­
sy fachow e. Prospekty  na żąda-

do szycia znane  „K as­
przyckiego" z ap a ra ­

tem  d o ’ haftu. Spłata w 12 ra­
tach. Polecam y tanio . „The Kas­
przycki C om pany", W a r s z a w a  
M arszałkowska 153, C hłodna 28, 
telefony 104-51. 113-51. Prow in­
cja m oże zam aw iać listownie.

peluszy.

“  Uwaga. N ajtańsze  
Ź ródło—czapek i ka- 

O kopow a 6—M argulis.

a .  do nabycia pokoje nadbu- 
d(j dow ane i suteryny z wszel- 
kiem i wygodami w iadom ość— 
Twarda 16 m. 26.

I LIIMII nlo: Palta m ęskie, 
dam skie, je s ien n e , zimowe. Fu­
tra. M arynarki na baranach . 
Garnitury m arynarkow e sp o rto ­
w e. Palta m ęskie od 50 zł., d am ­
skie od 60 zł. G arnitury od 60 zł. 
W yprzedaż przez m iesiąc b ieżą­
cy tylko za gotów kę. W arszawska 
Spółka C hrześcijańska, Wilcza 
57—2, telefon 176-91.

R o b o tn ic ; p op iera jc ie  
sw o je  p ism o cod zien ne

SEANSE FILMOWE z pogadankam i | 
Sala M uzeum  Przem . i Roln, 

K rak . P r z e d n i.  Nr. 66 .

1) Cuda Prom ieni X. 2) Skoki Ickko- 
[Min- atletyczne. 3) Paryż. 4) Zwierzęta 
|iHill, przeżuw ające. 5) Plan tacje  bawełny. | 

6) Sen o Darwinie.—Farsa.

G o d z i n y  W N ie d z f ę le  od 4 do 10 wiecz. W P e n ie  
Seansów*: d z ' a łk i .i  Ś r o d y  od 7 do lO^wiecz. W e W tó r

hi od 4 do  7 wiecz. C zw artk i i S o-

I C e n y  m ie j s c  n o  7 0  i 9 °  9**oszy .
I Zam ów ienia dla Szkół przyjm uje T -w o  j
E u g e n ic z n e - Ż a r a w ia  28—w  ce- 

, n ie  p o  5® g r .
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